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Za Kedakcyą odpowiedzialny 
Stanislaw Bi’onikowski w Poznaniu.

.amiaiitracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla- 
* cm Wilhelmowskiiu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
^chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętuyck.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

j ¡wierszu drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
’ 1 wiersza drobnego 3 sgr. (inel. tłumaczenia).

Listy
redakcyi, administracyi i okapedycyi winny feyć 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tai. 16 #br., w ¿.ańsfcwio ni* 
mieckiśm 3 tal. 1 sbr. 3 fon., w Austryi 6 ¡guldenów 
we Eranoyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 «gr.,Jw,azwecy 
5 tal. 15 afer., w Danii 4 tul. 2 abr^ we WłoBzecb 
w Szwaj c ar yi i Belgii 4 tal., w Turcyi 28 h,, w Ame­

ryce 8 tal. lllt abr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii prnskiój oraz w państwach. do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących (urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można także

przesyłać ogłoszenia do ekaped. Dzień. Pozwu
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

PO Z NA Fi, 6 maja.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej pru- 
sfeiój, na którego porządku dziennym postawiono in- 
terpelacya ks. dr. Respądka, oświadczył minister 
dr. Falk, że czas krótki nie pozwolił mu dostatecznie 
poinformować się. Dla tego obrady nad tym przed­
miotem odroczono. — W następnój dyskusyi nad pro­
jektem do prawa o zawiadowaniu opróżnionych bi­
skupstw przyjęto znaczna większością po żarliwej ze 
strony centrum opozycyi wszystkie paragrafy aż do § 
12 włącznie. — Dzisiaj dalszy ciąg rozpraw nad pra­
wami kośeielnemi. Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
10 zrana.

Na przed wczorajszem posiedzeniu wyższśj Izby 
angielskiej stała na porządku dziennym zapowiadana 
od tak dawna interpelacya lorda Russel co do przed­
łożenia korespondcncyi dyplomatycznych o układach 
mocarstw na stałym lądzie, zmierzających do utrzyma­
nia pokoju europejskiego. Lord Russel radby się coś 
dowiedzieć o wzajemnych stóśunkach państw europej­
skich i zamiarach Anglii a zwłaszcza, czy objawiające 
się tu i owdzie symptomata uważać należy za ostatnie 
ślady znikającćj, lub też zwiastuny nowo zagrażającćj 
burzy. Lord Russel miał tu przedewszystkiem na my­
śli odezwanie się marszałka Moltkiego w parlamencie 
niemieckim, że Niemcy zniewolone będą stać na straży 
tego co zdobyły w przeciągu pół roku, — przez pół 
wieku z bronią na ramieniu. Mówca dodał, że we­
dług zasiągniętych przezeń wskazówek armia francu- 
zka począwszy od pierwszego marszałka a skończywszy 
na prostym żołnierzu, pragnie odwetu i zwrotu zabra­
nych jćj prowincyi. Gdyby to wszystko miało być o- 
znaką nadciągającej burzy, w takim razie pożądanćm- 
by było dowiedzieć się, czy rząd angielski gotów jest 
uczynić co potrzeba, aby utrzymać pokój w Europie. 
Mówca przekonanym jest, że wpływ Anglii tyle znany 
w radzie europejskiój, iż w mocy jćj jest nie dopuścić 
zakłócenia ogólnego pokoju. Przypuszcza, że An­
glia gotową jest do spełnienia wszystkich przyjętych 
na siebie w obec sprzymierzeńców zobowiązań i spo­
dziewa się, że w razie zagrażającego niebezpieczeństwa 
uczyni co tylko będzie w jćj mocy, aby ratować po­
kój i porządek.

W odpowiedzi na powyższą interpelacya podniósł 
lord Derby trudności, jakie gromadzą się, gdy idzie o 
należyte wyłuszczenie tyle ważnego przedmiotu. Od­
powiedzialność atoli, jaka łączyła się z jego urzędem, 
nakazuje mu odezwać się jedynie ogólnikowo i pod 
największem zastrzeżeniem. Co się tyczy rzekomych 
zawikłań politycznych przewidzianych w dalekiój przy­
szłości, to trudno mu nie wyznać, że obecne zjawiska 
mogą dać poniekąd powód do pewnych nieporozumień 
i obaw. Zapatrywanie to jego opiera się nie na urzędo­
wych doniesieniach, lecz jest raczćj wypływem infor- 
macyi, przystępnych obok niego całemu zresztą światu. 
W Francyi ogólne panuje przekonanie, że utracone 
losem wojennym prowineye należy na nowo pozyskać, 
podczas gdy Niemcy są zdecydowane nie wypuszczać

z rąk zdobyczy. — Wszystko to znanćm jest całemu, 
światu. Jeśli skutkiem tego ma wywiązać się wcz<- 
śnićj czy późnićj przepowiadana wojna, toć życzeniem 
naszćm być powiuno, by stało się późnićj, gdjż 
wtedy prawdopodobnie uśmierzy się nieco owo rozdra­
żnienie, jakie dotąd panuje między Francyą a Niem­
cami a prawdopodobieństwo zażegnania burzy będzis 
większem niż dzisiaj. Mówca nie może powiedzieć, te 
się stanie za lat kilka, ale sądząc z danych dzisiejszych 
musi oświadczyć, że nie ma powodu do obaw, ani zi- 
nosi się na coś takiego, coby mogło zakłócić pokój ei- 
ropejski.

W razie atoli niebezpieczeństwa wojny nie podle­
ga wątpliwości, że Anglia nie pominie żadnego środki, 
jaki uzna za stosowny, do przywrócenia zagrożonej ró­
wnowagi, bacząc przedewszystkiem, aby nie wplątać 
się sama w spór przeciwny jćj interesom.

Lord Derby zakończył oświadczeniem, że nie mo:e 
przedłożyć przez wzgląd na obce rządy żądanych k»~ 
respondencyi; eo się zaś tyczy innych dokumentów, 
jakie wolno mu bez narażenia się przedłożyć Izbi;, 
chętnie w tój mierze pójdzie za wolą parlamentu.

Z innych spraw podnieść nam chyba należy wis- 
domość o bliskiem odwołaniu ajenta rosyjskiego przy 
dworze papieskim p. K a p n i s t a. Odwołanie o 
ma zostawać w związku z zerwaniem na nowo dyplo­
matycznych stosunków między Watykanem a gabint- 
tem carskim. — Fanfulla donosi, że przyczyną tejo 
mają być nadesłane przez Stolicę apostolską biskupom 
pod berłem Rosyi instrukeye, jak się mają zachowić 
w obec pewnych rozporządzeń rządu rosyjskiego, oł- 
noszących się do kościelnćj dyscypliny.

rżenia jak jest dzisiejszy, ponieważ sądziliśmy, że w t zewnętrznych, dotyczących kościoła. Nie biskup, pa 
tym właśnie peryodzie nie znajdziemy w Izbie gruntu i nowie, nie kapituła i duchowni fanatyzowali lud wier 
odpowiedniego i żyznego dla naszych potrzeb. Teraz i ny, nie, panowie, lud poświęca życie swoje na przekór 
zaś kwestya, która była powodem, że głos zabrałem i biskupowi i duchownym. Przyznacie , wraz ze mną, 
dotyka równie głęboko a nawet glębiój jeszcze całego . że zachowanie to jest znakomitą biernością. W równy 
życia kraju naszego niż wszystkie owe, z jakiemi wy- ! sposob przedłożyliśmy sobie i my także,, co. należymy 
stępujecie szorstko w obec nas i uczuć naszych ojczy- ■ do części kraju, nie dzielącego z wami historyi da- 
stych. Grzechem byłoby, gdybyśmy na to milczeli. My i wniejszych wieków, kwestyą, kto rozpoczął walkę? W 
u siebie,| panowie, czujemy również, powołani ró- t jednym tylko względzie gotowibysmy przyznać, że my 

' do obrad nad prawami, że 1 ją rozpoczęliśmy. U nas każdy jest przekonany, żeWnoczesme z wami
chodzi o to, by zachować stanowisko, które wy 
— a więcćj jeszcze my, każdy naturalnie wedle 
swego sposobu, nazywamy katoliekiem, że chodzi o 
to, by zachować takowe lub zboczyć od niego. — 
Mówić będę o § 2. Paragraf ten wychodzi z przy-

walka ta ma uderzyć w naszą narodowość. Za tóm 
przemawia, panowie, stuletnia bistorya, którą przeżyli­
śmy; nie potrzebuje wam tego objaśniać, jest to nasze 
przekonanie i wedle tego przekonania lub mimo tako­
we, jak chcecie, tłumaczcie zachowanie nasze w obec

puszczenia, że u nas stolica biskupia mogłaby być o- tego prawa. W. końcu przytoczę jeszcze analogią w obec 
próźniona, że się następnie znajdzie u nas człowiek, i waszych twierdzeń, w obec zaręczenia, że chodzi 
któryby w przypadku takim był gotów zająć takową, i jedynie o hierarchią a nie o istotę kościoła. W roku. . * . i • 1*1. f 1 * - i 1 O “1 W,/-\ n n no n/A ith n 111-/ n/i Ar*.,że gotów przyjąć takie warunki, które prawo, nad ja 
kim obradujemy, przepisuje. Powody, dla których u 
nas, w kraju zupełnie katolickim, przypuszczenie tego 
prawa jako i wszystkich przeciw naszemu kościołowi 
skierowanych nie sprawdzi się, przytoczone tu zostały 
już nieraz i wedle przekonania mego nadzwyczaj grun­
townie przez naszych współwyznawców. Mógłbym po­
przestać na ich oświadczeniu a to tóm bardziej, ponie- 
ważby waru się zdawać mogło, że nie jestem przy rzeczy. 
Specyalnie wszakże przy § 2 muszę przytoczyć punkta 
widzenia, któreby i o naszćm świadczyły rozumieniu, 
któro więc dadzą dowód, dla czego właśnie i to prawo 
u nas nie jest przypuszczalne, czemu przypuszczenie 

( parag. 2 ani teraz ani nigdy przyjętćm nie zostanie.
‘ Faktem przecież jest, panowie, znanym wam wszy- 
; stkim, że walka, w jakićj się znajdujemy, u nas naj- 
' pierw obostrzoną została. My to, panowie, przywykli 
j na polu politycznćm do cierpień, byliśmy pierwsi po- 
' wołani, że znieść to musieliśmy, że naszego Najprze- 
i wielebniejszego Arcybiskupa zaprowadzono do więzie- 
’ nia. Znieśliśmy to z tćm samćm uczuciem, z jakićm 
i katolicy całego świata podobny akt znoszą; czuliśmy,
, że nasz ksiądz Arcybiskup dopełnił swój powinności 
5 i że za to poszedł do więzienia. I my, panowie, py-

-------------- tamy się siebie, czy sprawy, poruszające dzisiaj kraj,
’ które dzisiaj dla nas czyli raczej przeciw nam są prawami, 

Na onegdajszem posiedzeniu sejmu pru- ‘ nie.m1’ jeszcze się stać mają, dotyczą wewnętrznój istoty 
skiego, podczas obrad nad projektom do prawą .
o administracyi opróżnionych biskupstw, zabrał się zdawać mOgło, że to sprawy czysto tylko formalne, 
głos poseł nasz p. Emil Czapliński i powie- 1 my oświadczamy wam na podstawie naszego katoli- 

1 ' 1 ' ckiego przekonania, że to sprawy wewnętrzne kościoła
i że nie dla czczćj demonstracyi weszliśmy na drogę o- 
pozycyi, która nas, mieszkańców polskich części kraju 
rychlćj i więcćj kosztować będzie niż wszystkie inne 
części kraju monarchii. Twierdzicie, panowie, bezu­
stannie, że nie chodzi tu o wewnętrzną istotę kościoła 
i dogmat. Proszę tedy panów, w jakiż sposób wyja- 
śnicie nam, że tak jest, jeżeli to lepiój i inaczćj czuje­
my? Na dowód tego jeden przykład. Jak wszyscy 
wiecie, przelano krew w tych dniach na dalekim Wscho­
dzie, w części kraju, który przed stu laty tworzył z 
nami jedno jeszcze państwo, w kwestyach tak zwanych

Mowa
posła Emila Czarlińskiegó,

dział, co następuje:
Rzadko was, panowie, zatrudnialiśmy sobą w rb. 

a jeżeli teraz prosiłem o głos przy § 2 przedłożonego nam 
prawa, stało się to w tym jedynie celu, by wam dać 
dowód, że jeżeli długo milczeliśmy, nawet przy kwe­
styach najważniejszych, które całą izbę ze wszech stron 
głęboko poruszyły, nie przepomnieliśmy przytćm o na­
szych interesach specyalnych; że w ogóle wszystko to, 
z czćm połączone są sprawy nasze ojczyste, jakie przed­
kładaliśmy Izbie, dziś jeszcze równie gorąco kochamy 
jak kiedykolwiek, że jednak takiemi kwestyami nie 
chcieliśmy zajmować Izby w czasie tak wielkiego wzbu-

1815 podpisali trzej monarchowie układ czwartego po­
działu Polski. Mimo terytoryalnego rozdziału chciano 
utrzymać Polskę we względzie jedności narodowej, — 
zwyczaju, i stosunków wszystkich handlowych. Ale 
ówczesny cios choć dotknął naród; nie zabił go jednak a 
to nie wina tych, co Polskę dzielili, — lecz 
zasługą narodu, który nie dał się zabić i za­
bić się nie da. Ad vocem nadwerężenia pokoju, 
powołuję się na sprawozdania komisyjne, na obowią­
zek państwa, opiekowania się innowiercami jako oby­
watelami państwa. Gdzie zaś, panowie, zaczepialiśmy 
my katolicy, my Polacy w ogóle innowierców? Jeżeli 
kościół nasz katolicki cbciał zapominających o obo­
wiązkach swoich, przywrócić do powinności, uczynił 
to w uczuciu swego prawa a nawet starał się nieszczę­
śliwe ofiary hierarchicznćj tyranii od haraczu 5 sbr. 
uwolnić.

Tak katolickimi, panowie, jak wszędzie, są i ka­
tolicy u nas i uważają to za dogmat nieomylności, za 
jus scriptum.

(Głosy. Do rzeczy!)
Marszalek: Muszę mówcy przerwać. Przysłu­

chiwałem się chwilę, lecz nie Blyszalem, aby mówca 
mówił o treści § 2. Mówi on o tych przypuszczeniach 
i zobowiązaniach owych, które potrzebne są do wyko­
nywania praw i funkcyi biskupich. Ponieważ znajdu­
jemy się przy dyskusyi specyalnéj a z tego powodu 
nie podobna rządzić się przy każdym następnym pa­
ragrafie tą samą w zględnością, jaką rządzono się zasa­
dniczo i wedle zwyczaju przy § 1 i w dyskusyi spe­
cyalnéj, przeto muszę poprosić mówcę, aby się trzymał 
§ 2 i rzeczy.

Poseł p. Czarliński. P. marszałku, przy­
gotowany byłem na to, że mnie tak tłumaczyć będą. 
Sądzę jednak, że mi pozwolisz przytoczyć owe powo­
dy, które nam także nie dozwalają przyjąć paragrafu 
2. Za takie chciej uważać wywody, jakie tu w imię 
znacznćj liczby ludności mćj ojczyzny wypowiadam. 
Jeżeli się mylę w tym względzie, zamilknę; ufam je­
dnak, że mi p. marszałek pozwoli dodać jeszcze kilka 
uwag, j

Marszałek: Panowie, pozwólcie byśmy się do­
wiedzieli, o ile szanowny mówca zamierza wyjaśnić

aæacseEKaswia»
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j wyrwało mu się tak wyraźnie, że tajemnica do połowy 
i była odsłoniona.
i Heima zbladła — nie umiała się domyśleć, co no- 
i wego popełnił jćj dawny mąż.

— Hören sie mal! począł nagle radzca, tylko 
i co był pastor z nowiną na dole.... Ein Märchen! 
; unglaublich.... Baronowi Wolskiemu umierający 
i krewny zapisał pół miliona talarów.

przez

B. Bolestawitę.

Ciąg dalszy. Zobacz nr. 69, 70, 71, 72, 73, 74, 75, 78, 80,
81, 82, 83, 84, 86, 87, 89, 91, 92, 95, 96, 97, 100, 101, 102 i 103.)

»
Staruszka rzuciwszy pończochę, wstała sądząc, że 1 

dostanie burę za swą nieobecność na dole.... Radzca 
stał nie mogąc przemówić słowa. .. . Zdumienie po- * 
wszeebne.... j

Dr. Arnheim poemat położywszy na stoliku zbli­
żył się doń witając go z uszanowaniem, radzca nie 
spojrzał nań i ledwie mu głową kiwnął.

Suwając nogami powoli doszedł do fotelu i padł 
fikając. Widoczna było, że coś mu ciężyło na piersi 
1 na głowie takićm brzemieniem, że obecna rodzina nie 
Wchodziła w rachunek.

Machinalnie przywlókł się tylko. , i
Heima wysunąwszy się z za stołu podeszła ku oj- 

cn, spostrzegłszy cygaro zagasłe i podała mu ogień... 
flopićro oprzytomniawszy Riebe zapalił cygaro, pocią­
gnął i zniecierpliwiony cisnął je o ziemię.

Widocznie coś mu się stało — myśleli wszyscy...
7 trwogą zaczęła przypuszczać Heima i sama radzczyni, 
“e się chyba fatalnie na giełdzie musiał ośliznąć. Nie 
“tniano go już pytać.

Dr. Arnheim dobył cygarówkę i podał wyschłe, 
doskonałe cygaro ofiarowane mu przez jednego z przy­
jaciół— grtinderów. Machinalnie przyjął je radzca, 
odkąsił, zapalił, pociągnął i westchnął.

Było to westchnienie wielbłąda, z którego juki 
składają.

Botćm klnął ale nie wyraźnie.
Wszyscy nań patrzeli, słuchali, czekali i milczenie 

straszne, przedburzne panowało w salonie.... Pocią­
gnął jeszcze raz i klnął raz jeszcze. Pięścią stuknął

Ł O poręcz krzesła i Tcsfnł.

Wszyscy porwali się z krzeseł — Heima podbie­
gła do ojca.

— Ale możeż to być? możeż to być?
—- Jak mnie widzicie żywego I. .. Gotówką! w 

banku!
Radzca obie ręce przed siebie wyciągnął.
— Nie — rzekł — nie — ja nigdy nie pochwa­

lałem tego z nim postępowania.... Tego sobie do 
wyrzucenia nie mam, abym się przyłożył do zrywania 
z nim, zawsze byłem za zgodą ... ale z wami, baba­
mi.. . tak zawsze.

Osłupieli wszyscy, nikt jednak nie ośmielił się za­
przeczać. •

— To nie był tak zły człowiek... ja zawsze mó­
wiłem, jedyna jego wada, że Polak i miał naturę tę 
słowiańską — gnuśną — nieznośną, — ale serce do­
bre . .. serce przedziwne i charakter szlachetny. ... 
Wiele on razy mógł mnie udrzeć a nie udarł.

Wśród powszechnego milczenia, radzca zamyślony 
po pokoju się przechadzał.

Owo pćł miliona nakazywało zwrot konieczny, 
bądź co bądź. ... Należało się przejednać. Prawda 
ta stawała z niemiecką oczywistością swą w oczach 
wszystkim. — W obec tego pól miliona nikły wszelkie 
inne względy. Radzca już myślał tylko, jaki temu 
obrót nadać należało. Pastor mógł służyć za narzędzie 
przygotowawcze. Cylius ... wreszcie Heima ... nie­
podobieństwem było, ażeby ona nie zachowała władzy 
swój nad mężem ... a Fryc i Emil... dzieci.... 
Radzca nie tracił nadziei, że pojednanie musi nastąpić 
i że on je doprowadzi do skutku. Rachował już jakie 
połączenie dwóch fortun znacznych przynieść może 
korzyści — milion talarów uśmiechał się w bengal- 
skióm świetle na niebiosach jego ideałów.

Dr. Arnheim przekonawszy się, że czytanie dal­
szych przygód pięknój Seinrady tego dnia już nie przyj­
dzie do skutku — złożył książkę i zabierał się do 
wyjścia. Nikt go nie powstrzymywał, nikt nie odpro­
wadzał, nawet oczy Hełmy nie poszły za nim, wszyscy 
jeszcze rażeni tą nowiną siedzieli, stali jak posągi za­
dumane.

Gdy sie drzwi zamknęły za nim, Heima odważyła

— Ale, kochany ojcze — odezwała się — kocha­
ny ojcze — ja winy tych wypadków, które mnie naj- 
boleśnićj dotknęły wziąć na siebie nie mogę. — Ja 
czuję się zupełnie niewinną.

— A któż winien? ja? ja? gwałtownie wybuchnął 
radzca — a któż go tak przyjął powracającego, że 
musiał z domu uciekać nocą? hę?

— Któż go pierwszy doprowadził do tego rozdra­
żnienia małym rachunkiem krawieckim? podchwyciła 
Heima.

— Jakim? gdzie? co? jabym był rachunek zapła­
cił. — To był S p a s s! głupi Polak żartu nie zrozu­
miał, do kogoż to należało jeśli nie do żony, wytłu­
maczyć mu i uspokoić ? Ale nie — jątrzyłaś go — 
jątrzyłaś — aż do ostateczności doszło i do kata — 
(chciał powiedzieć — k 1 y z m u, ale tu mu się język 
splątał, nie był pewien czy k 1 y z m u czy p 1 a z m u, 
czy g r a f i i dodać należało) pociągnął z cygara dymu.

— Zawsze powtarzam to nie był zły człowiek! 
A któż mego biednego Hanschena a wody wyciągnął? 
Prawda, że to tylko dwadzieścia kilka tysięcy talarów 
kosztowało i na nic się nie zdało, gdy nie miał żyć, 
ale inteneya miał szlachetną.

— Teraz — dodał radzca — kto popsuł ten na­
prawić powinien ... ty Helmo . .. tak — ty — trzeba 
go przeprosić...

Kobieta się oburzyła. — Nigdy w świecie1
— Tu idzie o los dzieci. Pół miliona talarów...
Heima przeszła się po salonie gwałtownie poru­

szona.
— Jakże wy tego nie widzicie, mój ojcze, zawo­

łała stając nagle, że to wszystko jest kłamstwem i in­
trygą, że oni puścili tę wieść, aby nas upokorzyć i 
zmusić do uczynienia pierwszego kroku.

— Pastor 1 pastor nie może być w spisku — U n- 
si nnl

— Pastor jest człowiekiem dobrój wiary, użyto go 
bez jego wiedzy. Gdzież to kto na świecie słyszał, 
aby nieznajomy ubogiemu zapisał taką sumę.

Radzca się mocno zadumał.
— Mnie się to samemu wydało bajką.. . lecz — 

pastor — Cylius.
— Ale oni wszystkich okłamać mogą — przer­

wała Heima.
— Tak! masz rozum — należy być bardzo ostro­

żnym... — Zasadzka! może być zasadzka... czekać 
trzeba i pilne mieć oko. Moglibyśmy być skompro­
mitowani.

Wiara tćm łatwiej została zachwianą, iż radzca 
nie mógł nigdy zrozumieć darowizny sumy tak zna-

— No taki mruknął zadumany na wpół sam do 
siebie — a — a gdyby to było prawdą? gdyby... 
Nie zaprzeczysz, rzekł, zwracając się do córki — że 
naówczas obowiązkiem twoim jest pojednać się z nim. 
Polak nie Polak, pół miliona talarów dla dzieci. Sy- 
nówbyśmy tak pokierowali przy ich baronostwie, że 
jedenby był Molikiem a drugi Bismarckiem... Chło­
pcy zdatne!! Albo my to Podbielskich i Leszczyń­
skich nie mamy na wysokich stopniach...

W chłopcach już ani żyłki polskićj nie ma, Pru- 
saki czystej wody . .. Fryca nauczyłem verfluchte 
Pole, i ani się zająknie .. .

Wśród mowy zadumał się nagle i zamilkł. Hei­
ma tryumfowała nieco.

¡Jćj się ta zmiana losu nie mogła nigdy w 
głowie pomieścić... wierzyła w polskie macbiawel- 
stwo i intrygę.

Do późnćj nocy rozprawiając o tóm, rozeszli się, 
wreszcie od dnia następującego oczekując albo po­
twierdzenia lub obalenia dziwnej powieści.

Radzca nie mógł spać dobrze, chrapanie własne 
jak głos sumienia go budziło, wstał raniej niż zwykle 
tak że kawy jeszcze nawet gotowój nie znalazł. Chłopiec 
od piekarza, który z rana bułki świeże przynosił, je­
szcze się był nie zjawił. — Zaledwie posiliwszy się 
nieco, że dzień był mglisty ¿opatrzony w parasol, puścił się 
do miasta. Nie wiedząc dokąd, postanowił pójść do 
Cyliusa ... którego trochę znając, a powołując się na 
pastora, — łatwo od niego mógł o czómś się dowie­
dzieć. ...

Godzina była, w którój profesor nigdy prawie nie 
przyjmował — śniadał i czytał a studyował.

Mały pokoik w którym do południa przebywał, 
cały był osławiony szafami pełnemi książek. Ogro­
mny stół w pośrodku, którego zaledwie rożek jeden 
był wplny, zajmowały także pisma peryodyczne, nowe 
publikacye i broszury. Do tego przybytku nie wpu­
szczano nikogo, bo tu dosyć było nieostrożnie potrącić 
książkę, aby sprawić nieład, który niełatwo dawał się 
naprawić. Radzca nie zapominając o tóm, że emeryt 
miał predykat ekscelencyi — wszedł na palcach do 
przedpokoju, nader skromnie i zastawszy tu służącą, 
która półbuciki doktora ze szczególnym szuwaksowała 
afektem, ukłonił się jćj, pozdrowił i prosił o audyen- 
cyą. . . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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swe stanowisko; zarazem upraszam mówcę, aby ze- 
chciał uwzględnić postanowienia, jakie przepisuje rze­
czony paragraf.

Poseł Czarliński: Panowie! W parag. 2 da­
no do poznania, że po opróżnieniu stolicy biskupiej 
obojętnćm jest rzędowi czy zechcemy uważać takową 
jako sedes vacans, lub sedes impedita; gdyż znajdę się

rozpowszechnienie w tych częściach Polski, w których 
wolne słowo odezwać się może i że zamiary p. Woło­
wskiego znajdę powszechne u nas poparcie, na co też 
zasługuję.

Kiedy mowa o dziennikach, mimowoli nasuwa się 
na myśl porównanie między naszemi a waszemi dzien­
nikami. Widocznie inne u nas a inne w Wielkopol-

tacy, którzy gotowi będę objęć takowę pod warunka- i sce panuję zapatrywania na sprawy publiczne i na 
mi określonemi w paragrafie* 2. Do * przypuszczenia ' sposób w jaki swoich zasad i przekonań bronić należy 
tego wypowiedzianego ogólnikowo dołęczono jeszcze w ' jak o zwycięztwo stronnictwa ze sobą walczyć powin- 
końcu warunek, z którym się późniój jeszcze rozpra- j ny itd. Jacy wy drażliwi! Gaz. T o r u n s k a pozwo- 
wię. Otóż powiadam, że i u nas nikt się taki nie lita sobie kilka krytycznych uwag nad mową posła Nie- 
znajdzie, do któregoby mogło się odnosić wasze przy
puszczenie, gdyż panowie, tak my jak i kościół cały 
oświadczy niezawodnie, że ustawa ta albo raczej para­
graf, jest tego rodzaju na który w żaden sposób zgodzić 
się nie możemy, bo ustawa ta w sukience prawa uświę­
ca w obec kościoła bezprawie.

Sz. pos. Miquel wypowiedział w swćj niezrówna- 
nój mowie, że obowięzkiem jest państwa zapewnić no­
wym ustawom poszanowanie u tych właśnie dla których 
zostały ustanowione. P. Miquel tém samém przyznaje 
że państwo może przyjść do konkluzyi, skutkiem 
których musi sobie powiedzieć: dotęd, a nie dalój sięga 
moje prawo. —- Panowie, z powodów wypowiedzianych 
wam już i to dosadnićj, niżbym ja to zdołał uczynić, 
i trzymajęc się tój samój zasady, którę, jak to już 
rzekłem, wypowiedział p. Miquel, twierdzimy, że ustawa 
ta, przez którę państwo przekracza zakres swego działa­
nia, nie znajdzie u nas posłuszeństwa, ani tóż nie znaj­
dzie się nikt taki, któremuby § 2 mógł być na rękę.

Panowie 1 Ks. Bismarck wskazał przedewszy- 
stkićm na patryotyzm polski Polaków i naszych księży. 
Tak, panowie, kochamy naszę ojczyznę, a zasady, dla 
których wypowiadamy walkę wzmiankowanym usta­
wom, są dla nas tak świętemi, że nie możemy ani 
zrobimy z nich kiedykolwiekbądź ofiary. Jedynie sto- 
jęc na gruncie prawdy i trzymajęc się tych zasad, je­
steśmy silni.

Wreszcie żęda § 2 w końcowym ustępie coś ta­
kiego, panowie, czego niepodobna mi z powodu zapewne 
nieznajomości języka bliżój określić. — Nie tajnóm mi 
jest, że jako obywatel państwa mam w obec niego o- 
bowięzki, wiem, jakie znaczenie ma dla każdego mo­
ralnego człowieka przysięga. Niepojętóm mi jest je­
dnakże, jeśli 8 milionów ludzi mówi, że sę ustawy, 
które ogłaszane przez państwo a owinięte w pozory pra­
wa formalnego, obrażaję ich sumienie i którym niepo­
dobna ślubować posłuszeństwa, jeśli do paragratów do­
czepiona jest podobna klauzula, jak la, jaką zawiera 
§ 2. Klauzulę tę nazwałbym niesłychanę, gdyby po­
dobne wyrażenie było parlamentarnćm. Panowie, nie 
sędźcie, że z pomocą eksperymentów przedsiębranych 
na naszym gruncie, eksperymentów, które tyle nas już 
kosztowoły, zdołacie uczynić cośkolwiek dla tyle po- 
żądanój dla was amalgamacyi. — Zbrojni w ustawę, 
o którój mowa, nie stworzycie u nas nic nowego ani 
nic nadto, co już istnieje. Z tych i wielu innych po­
wodów oświadczamy, że w całości nie możemy się 
zgodzić na całę ustawę, specyalnie zaś na § 2.

golewskiego, pozwoliła sobie niesprawiedliwie mowę jego 
ocenić i niesłusznie na niego uderzyć. Cóż za krzyki 
z tego powodu na Gazetę.Toruńską, jakie prze­
ciw niej oburzenie, jak srogie skarcenie ze strony pre­
zesa koła polskiego w Berlinie, który znalazł w całej 
prowincyi poparcie! U was widocznie myślę, iż pra­
wdę jest co pisze p. T a c z a n o w s ki, że „jeżeli będę 
lekkomyślnie pociski wymierzane przeciw reprezentan­
tom narodowym, natenczas Polacy pod zaborem pru­
skim, nie będę pokonani przez obcych, lecz pokonają 
się sami!“ Oczywiście możo to być prawdę tylko 
„pod zaborem pruskim,“ bo tutaj „pod z a- 
borem austryackim“ uważa się wymierzanie 
podobnych pocisków przeciw reprezentantom narodo­
wości polskiój w parlamencie wiedeńskim za czyny ró­
wnie patryotyczne — jak np. drwiny z wiary religij- 
nćj naszego narodu lub podburzanie przeciwko żydom! 
U nas inaczój! My widocznie inaczćj zapatrujemy 
się na wolność i na życie konstytucyjne i na obowią­
zki względem sprawy narodowćj. U.nas niemal co- 
dzień jest skrytykowany, wydrwiony i potępiony nie 
tylko jakiś pojedynczy poseł, lecz cały posłów zastęp, 
cała delegacya polska, a ani się nie śni nikomu, brać 
sobie to do serca, gniewać się o to, obrażać lub bronić 
przeciw napaści. Musiałoby chyba być . oszczerstwo 
zbyt wielkiem i dla opinii koniecznie zrobićby coś po­
trzeba, żeby się zdecydowano zażądać jakiego „spro­
stowania“, które w takim^razie redakcya zamieści ze 
swojemi uwagami będacemi znowu „sprostowaniem 
sprostowania.“ I na tóm koniec. O my nie tacy dra­
żliwi jak wy! Albo np. czybyśmy w sposób tak po­
ważny rozprawiali się ze stronnictwem przeciwnem jak 
wy to czynicie np. w artykule „D ziwne pręt e n- 
sye“? Wprawdzie z artykułu tego rad jestem nie­
słychanie, ale to pochodzi ztąd, że przez moje relacye 
z wami zaraziłem się widocznie od was, bo zresztą 
zwykli Galicyanie inaczój z przeciwnemi stronnictwa­
mi postępuję i walczę.

My Galicyanie jeżeli się zaliczamy do stronnictwa 
n. p. liberalnego, walczymy z konserwatystami i ultra- 
montanami w ten sposób, że drwimy sobie ze wszyst­
kiego, jeżeli zaś do przeciwnego należymy stronnictwa 
nazywamy liberałów płatnymi przez ministerstwo au- 
stryackie mamelukami, szmajgełesami i t. d. O u nas 
inaczój. Co kraj, to obyczaj!

Czy u nas lepiój, czy gorzej, sadzić nie cbcę, za­
znaczyć jednak winienem, że są tacy co twierdzę, iż 
to dzięki tym naszym stosunkom, dzięki temu sposo­
bowi walki, taka w obozie narodowym zapanowała a-

fakttmi. Do tój ciekawój biografii dodał p. Chodź- 
kiewicz obszerna ocenę samego poematu, którę tru­
dno streścić z pamięci i w kilku słowach, ale oklaski 
kilkakrotne słuchaczy powitały gruntowne poglądy pre­
legenta o stanowisku Malczewskiego w literaturze XIX 
wieku, trafną charakterystykę jego talentu, a szegól- 
niej umiejętnie dobrane wyjątki z poematu tak orygi­
nalnego, tak czysto polskiego, wbrew opinii tych, któ­
rzy zarzucają poecie byronizm, niepoprawność i pro- 
zaiczność, dla tego chyba, że nie znają Byrona, że nie 
wiedzę, na czóm polega poprawność języka a o pra­
wdziwej poezyi nie mają wyobrażenia.

Oklaski jednak najgłośniejsze, najserdeczniejsze 
wtenczas dały się słyszeć, kiedy prelegent, tłumacząc 
jak to Malczeski najpierwszy odmalował Ukrainę, do­
dał że nie odezwał się był jeszcze wtenczas ów piewca 
ukriiński, ów najpierwszy z liryków polskich, którego 
pieśni są na wszystkich ustach, i odwracając się do 
obeenego na posiedzeniu kochanego naszego wieszcza 
B oh dana Zaleskiego zawołał: „Bodajby żył 
nam jeszcze długo!“

Napróżnobym próbował skreślić tu ogólne rozrze­
wnienie słuchaczy, słówby mi nie starczyło na wyra­
żenie uczucia naszego, gdyby sam prelegent nie stre- 
ściłgo był na końcu znakomitego odczytu przytaczając 
wiersz Adama:

Możeby jeszcze w tej jedynój chwili,
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy,
Uczuli w sobie dawne serca bicie,
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy,
I chwilę jednę tak górnie przeżyli,
Jak ich przodkowie niegdyś całe życie!

Taką doprawdy chwilę dzisiaj przeżyliśmy tu na 
obtój ziemi, dzięki Towarzystwu historyczno-literackie- 
mi, dzięki wymowie p. Chodźkiewicza, którego pracy 
userek dzisiaj krytykować nie mam siły, dzięki szcze- 
góniej wieszczowi naszemu i jego niezrównanej poezyi! 
A pisząc pod świeżo doznanem wrażeniem, nie mogę 
się wstrzymać od wynurzenia tych uczuć, które napeł- 
nidy nasze serca, oczy nasze zwilżyły, łączyły nas w 
jemój wielkiej miłości do ojczyzny.. . . Zaprawdę bo­
lesny to jest zaszczyt być Polakiem, jak mówił nieda- 
wio jeden z pisarzy francuzkich, ale wątpię, aby kto- 
kowiek dzisiaj z członków szczęśliwych narodów mógł 
dotnać tak wzniosłój, tak czystej uciechy jak my tam 
zeirani na tóm posiedzeniu, gdzieśmy widzieli Bohda­
na plączącego słuchając wierszy Malczewskiego.... O 
Pdsko! "jakżeż nie ma podziękować niebu, mimo nie- 
sztzęścia, mimo wygnania, kto może się policzyć do 
syiów twoich.
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kwietnia rb.Z weksli na tal. 77354 będących 30 
w portefelu było:

na tal. 67617 weksli dyskontowanych Spółkom zapis. 
„ „ 8675 „ osób prywatnych z kaucyą hipot.
„ „ 1062 „ osob prywatnych.

Hipoteki udzielone są na zasadzie wykazów ka­
tastrowych (30 X dochód czysty gruntowy + 10 razy 
użytek z budynków — 20 razy podatki i ciężary, 
lub niżój.)

Wiadomości urzędowe.
Przy gimnazyum w Brodnicy nauczyciel zwyczajny dr. 

Szeliński a przy gimnazyum w Kłajpedzie nauczyciel, zwy­
czajny Paweł Salkowski mianowani zostali nauczycielami 
wyższymi.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów 3 maja.
(Trzeci maj. — Kraszewski. — Messager d’Orient. — Nasze 
dzienniki a [wasze. — Apatya. — Rady powiatowe. — Mrozy. 

— Pożyczka krajowa.)
(T) Rocznicę dzisiejszą spodziewaliśmy się spę­

dzić wspólnie z p. Kraszewskim, którego tak szczerze 
Lwowianie zapraszali, by raczył do nas teraz przybyć. 
Było to niemożliwóm. P. Kraszewski dziękując za 
zaproszenie i wyrażając nadzieję, że późniój do Lwowa 
zawita, wykazał, że niepodobieństwem jest dla niego 
wyjechać teraz z Wiednia, gdzie go także wydawni­
ctwo p. Wołowskiego, które on popiera, wstrzymuje. 
Pierwszy numer wydawanego przez p. Wołowskiego 
w Wiedniu Messager d’Orient mamy już w ręku 
i powinszować można redakcyi tak układu dzien­
nika jak i jego powierzchowności. Powinszować na­
szemu ziomkowi należy i z tego powodu, że się nie 
sadził na ogłaszanie programu politycznego nowego 
dziennika, że nie spowiadał się ze swej wiary polity­
cznej. Programy ogłaszane zwykle w pierwszych nu­
merach dzienników nowych, bywają zwykle niedotrzy- 
mywane i często dotrzymywane być nie mogą a wy­
znania wiary politycznój są zazwyczaj kolekcyą mmój 
lub więcój dobrze brzmiących frazesów nie zobowią­
zujących do niczego a często i nic nie mówiących. 
Treść dziennika, duch jaki go ożywia a który z ka­
żdego numeru, z każdego łamu jego objawiać się mu­
si, najlepszem jest poleceniem i wnosząc z pierwszego

NIEMCY.

w SSerliSl * 5 maja. Mimo że Izba obradowała 
w Kora j do godziny 4 po południu, przedyskutowała 
zafedwie pierwsze paragrafy, w których powiedziano, 
że nikt nie może sprawować funkcyi biskupich w opró- 
żnbnój dyecezyi inaczój, jak z ścisłem zastosowaniem
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wcale, ale prosi, by całe to niezaufanie spadło wyłą­
cznie na niego a nie dotykało bynajmniój wybornych 
jego doradzców i pomocników. Dalej zaprzeczył mi­
nister twierdzeniu, jakoby w łonie ministerstwa pano­
wała niezgoda w kwestyach dotyczących ustawodawstwa 
kościelnego i powołał się na zgodność ze swemi usta­
wami większości ludu nietylko w Prusach, ale w ca­
lem niemieckióm państwie.

Poseł dr. Petri (starokatolik) utrzymuje, iż 
Papież, który dawniej był tylko „primus Ínter pares“ 
stał się na mocy watykańskiego dogmatu powszechnym 
biskupem, w obec którćj to zmiany i w obec niezgo­
dnych z dobrem powszechnóm dogmatycznych insty- 
tucyi ani on ani jego przyjaciele głowy nie uchyla.

Po krótkióm przemówieniu posłów Gerlacha i 
H a e n e 1 a zabiera głos poseł Maili nckrodt i 
skierowywa od razu przy oklaskach centrum glos swój 
przeciw mowie ministra Falka. Nagania go ostro za 
zbyt częste powoływanie się na zgodność cesarza z je­
go postępowaniem, za lekkie traktowanie zebrań ko­
ścielnych i książąt kościoła a następnie zbija twierdze­
nie, iż większość ludu stoi po stronie nowo zaprowa­
dzonych ustaw kościelnych. Jakże to się właściwie 
ma z tą większością? Większość protestantów stoi po 
stronie rządu, większość zaś katolików ubolewa nad 
prześladowaniem kościoła. Jeżeli zaś pan minister rad 
z tego, że w nowóm państwie niemieckióm wyznania 
podzieliły obywateli do tyła, iż katolik nie widzi w pro­
testancie brata, lecz prześladowcę, to ja tój radości p. 
ministrowi nie zazdroszczę. Pan minister wspominał 
o liście Papieża do cesarza, dla czegóż nie wspomniał 
o następnym liście i o wielu innych pisanych przez 
Papieża do książąt? Dla czego te listy nie zostały o- 
głoszone tak jak pierwszy? Jeżeli z listów chcecie 
wyciągać wnioski, to nie trzymajcie ich w tajemnicy 
a ogłaszajcie wszystkie! W patentach okupacyjnych 
i przy rozmaitych innych eposobnościacli zapewniono 
uroczyście utrzymywać w całości i bronić religii ka­
tolickiej. Cóż się stało z terni obietnicami? Azali do­
chowujecie ich ogłaszając nowe prawa i gwałcąc reli­
gijne uczucie ośmiu milionów katolickich poddanych? 
Możecie ogłaszać te prawa, możecie nas 
deptać nogami — my sięwaszymprawom
nigdy nie poddamy.

Min. dr. Falk odpowiadając na zarzuty poprze­
dniego mówcy utrzymuje, iż nie wie o drugim liście 
papieża, że treść takowego nie jest mu znaną i dla te­
go odwołuje się na gazety.

Dalej oświadcza, iż wie o listach papieża do in­
nych książąt, a na zapytanie z centrum o jakich? — 
zwraca się do poprzedniego mówcy Mallinckrodta i 
kończy mowę wyznaniem, iż dopóki takiemi słowami 
przemawiają w Izbie, dopóki znajdują posłuch w kra­
ju, rząd ustąpić nie może, boby tóm samem istnieć 
przestał.

F R A Ą C Y A,

w Paryż, 3 maja. Wspomnieliśmy już wczoraj 
o twierdzeniu Universa, iż Mac-Mahon zamyśla 
oprzeć się na prawicy, by dalój silne sprawować rządy. 
Owoż i.-’v U ii \ era utrzyhió;. dalój, iż rozpoczęły 

! się już skuiócz . .ikłady / \ rządem a przywódz-
ouniejtwa zachowawczego. Jeżeli tak się macami sti 

istotnie,
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: się zebrać lzl/.c. który już podziwia- 
!./ .. . i: Vt troski o dobro stron­

nictwa a mało starań o dobro kraju, wiele frazesów i.| 
zapowiedzi a mało czynu. Nieszczęsny ten duch, po­
kutujący besustam ic w L' i.. vi nie zniknie o ile wńWW 
sić j'.,"żiia z łona mu; to go m >eryodu posiedzeń.
Zapewniają również, ..iż rozprawy nad ustawami kon-j 
stytucyjnemi będą znowu odłożone. W kołach mini- 
steryalnycb zajmują się przedewszystkióm myślą refor­
my ustaw wyborczych, przy przeprowadzaniu którój 
rząd liczy na poparcie nietylko prawego centrum i u- 
miarkowanój prawicy ale i części lewego centrum, któ­
re już dawniej upominało się o reformę wyborczego 
aparatu.

Już to stałość nie jest cnotą stronnictw polity­
cznych we Francyi a okoliczności wpływają przeważnie 
na tok rzeczy.

Mimo tego wszystkiego, mimo „szczęśliwych“ u- 
kładów z konserwatystami ministerstwo musi się liczyć 
z licznemi koryfeuszami opozycyi w rodzaju Thiersa i 
Dnfiiure’a a widnokrąg jego pomyślności n:e jest je­
szcze wolny od chmur.

Mowa, którą Mac-Mahon otworzy przyszłą sesyą 
parlamentarną dziś już zaprząta głowy politykom kon- 
jekturalnym. Wielu utrzymuje, iż przedstawiciel wła­
dzy wykonawczej będzie skąpym w wyrazach, że mało 
będzie mówił o kwestyach konstytucyjnych a nato­
miast położy przycisk na posłannictwo swoje utrzyma­
nia spokoju i porządku.

Dziś wieczorem uda się Mac-Mahon w dawno juz 
zapowiedzianą podróż na prowincyą. Przedewszystkiem 
zatrzyma się w Saumur i Tours, w którym to ostatuiem 
miejscu przytómny będzie przy założeniu węgielnego 
kamienia do dwóch koszar a nadto przy wielkim Prz®’ 
gładzie wojsk. Miasta przygotowują dla marszałka 
świetne przyjęcie. . ,

Z departamentów uprawiających wino dochodzą 
liczne skargi na szkody, jakie sprawiło zi n no w ciągu 
ostatnich dwóch tygodni.

sejrwodu u rządu uwolnienie, ucii*; . .
tycbczas nie zrealizował.ój reszty pożyczki krajowój od 
opłat i podatków, gdyż jak najprędzej ludowi potrzeba 
przyjść tą pożyczką w pomoc. Za dni kilka, bo już 
8 maja kończy się sesya reichsratowa, rzecz więc jest 
bardzo pilna.

ÛJ

Paryż, 3 maja.
(Nowiny polityczne. — Wystawa sztuk pięknyoh: obraz Matej­
ki. — Posiedzenie Towarzystwa historyczno-literackiego w Pa­
ryżu -- Odczyt p. Chodźkiewicza o Malczewskim i poemacie:

Marya).
S. E. Piccon, Chambord i karliści, przerzucanie 

się Mac-Mahona z lewój strony na prawą, zniesienie 
dwóch dzienników, republikańskiego i bonapartysto- 
wskiego w jednym departamencie Seine et Oise, otwar­
cie wystawy w pałacu przemysłowym, na którój znaj­
duje się i obraz Matejki Stefan Batory, a jedno­
cześnie wystawa na korzyść Alzaczyków w pałacu 
ciała prawodawczego, oto jest materyał, którym się w 
tym tygodniu zasilało dziennikarstwo. Gdy więc po­
wiemy, że p. Piccon podał się do dymisyi, a tóm sa- 
móm uchroni! się od wyroku Zgromadzenia, ale by­
najmniój od potępienia współobywateli i własnego jego 
brata, który w liście publicznym wyraża przywiązanie 
swoje do Francyi, że hr. Chambord był podług je­
dnych, nie był podług drugich w Wersalu, ale przy- 
jedzie, według Union, jeśli potrzeba się okaże, a 
tymczasem napisze manifest, jak podamy, że minister­
stwo ma zamiar stanąć w dzisiejszym składzie przed 
Zgromadzeniem a marszałek Mac-Mahon nie ogłosi o- 
rędzia, — wyczerpiemy nowiny polityczne, a zostawia­
jąc do przyszłój fcorespondencyi pobieżne sprawozdanie 
z* obu wystaw, będziemy mogli pomówić o polskiój u- 
roczystości, która się dzisiaj w dzień 3 maja odbyła 
w gmachu biblioteki polskiój na posiedzeniu Towarzy­
stwa historyczno-literackiego pod przewodnictwem wice­
prezesa Teodora Morawskiego.

Odczytał naprzód sekretarz Towarzystwa p. Bro­
nisław Zaleski sprawozdanie z czynności Towa­
rzystwa w ubiegłym roku, które wam zapewne prze- 
slanóm zostanie a z którego przekonacie się, że insty- 
tucya ta nasza emigracyjna w ściesnionóm wprawdzie 
od kilku lat kole swojej działalności stara się jednak 
wedle możności odpowiadać doniosłości swego powoła-
^ia i oddaje sprawie ogólnój niezaprzeczone usługi.

Izisiaj zebrana publiczność w gmachu biblioteki mo­
głaby świadczyć o prawdzie słów powyższych, bo do­
prawdy od dawna nie doznaliśmy takiego uczucia pa- 
tryotycznój i wzniosłój radości, jak słuchając na tóm 
posiedzeniu pięknego odczytu p. Chodźkiewicza 
o życiu i poemacie Antoniego Malczewskiego.

Mamy nadzieję, że praca ta zostanie drukiem o- 
głoszoną, zawiera ona bowiem mało znane szczegóły 
o życiu i śmierci poety, które, zaczerpnięte,między in- 
nemi z listu jenerała Załuskiego i z listu pani Ruciń- 
skiój, umiał p. Chodźkiewicz postawić w nowóm świe­
tle, tworząc z nich zajmującą całość, i wykazał, że mi­
łość do księżny Lubomirskiój, siostry jenerała Zału­
skiego, — była prawdziwóm źródłem natchnienia 
a zerwanie tego związku początkiem jego nieszczęść, 
które późniejszy związek z panią Rucińską doprowa-

dzieuajkąrskiej, a cc/ dopiero w Oa.szycr. ■ ; ..n j
izby. —

Na wczorajszem posiedzeniu po załatwiniu mter- 
pelacyi ks. Respądka, o czóm piszemy w prze­
glądzie, przystąpiła Izba do dalszych obrad nad usta­
wą o administracyi biskupstw opróżnionych. Przy § 3, 
który w końcu został przyjętym, zabierał glos deputo­
wany Gerlach, przemawiając w ogolę przeciw 
całej ustawie, a w szczególności przeciw rzeczonemu 
paragrafowi.

Deputowany ten poruszył widocznie w swej mo­
wie, o którój dzisiejsze dzienniki berlińskie zaledwie 
kilkoma wzmiankują słowami, niemiłych lewicy i rzą­
dowi rzeczy, został bowiem wezwanym przez marszał­
ka do porządku, skutkiem czego opuścił wśród wrza­
wy ogromnój trybunę, zrzekając się dalszego głosu.

Przy parag. 4 zabierał głos dep. Windhorst 
(Meppen).

Mówca ten pociąga paralelę między treścią rze­
czonego paragrafu a zachowaniem się rządu w Chi­
nach i Japonii w obec misyonarzy cbrześciańskich, 
którzy to ostatni bywają w krajach tych również prze­
śladowani i więzieni. Pytają się nas, powiedział mię­
dzy innemi tenże deputowany, który to dogmat naru­
sza nowa ustawa; otóż dogmat, w którym powiedziano 
że biskupi i następcy apostołów powołani i uprawnieni 
sa szerzyć ich nauki, że wysłani są przez Boga (za­
przeczenia i oznaki wesołości na lewicy). Tak, panowie. 
Nie znacie naszego kościoła, nieświadomi jesteście na­
szych dogmatów a chcecie ustanawiać prawa dla nas, 
dla kościoła katolickiego. Niechaj weźmie sobie to 
przedewszystkióm do serca komisarz rządowy dr. I dr- 
ster, niech nie zapomina, że chodzi tu o dogmat 
kościoła katolickiego.

„Dep. Virchow miał niektóre skrupuły, gdy szło o 
naruszenie dogmatu, ależ umiał sobie w tój mierźp po­
radzić, uciekając się do dziejów przeszłych wieków. 
Charakter jednakże, stanowisko biskupów najmniejszój 
nie uległy zmianie; biskupi są tóm, czóm byli, następ­
cami Apostołów a to z mocy samego Boga. — Wska­
zywano nam wczoraj Austryą i- jej ustawy. — . Nie 
chcę dotykać tutaj wszystkich/tych niedorzeczności, ja- 
kiemi mrowi się to państwo.: Ależ austryackie# ustawy 
kościelne nie mają owego aparatu karnego, w jaki u- 
zbrojono w mowie będącą ustawę, w Austryi pozostaje 
droga rekursu do ministra oświecenia i do cesarza. — 
W Saksonii, gdzie katolicki dom królewski panuje nad 
ludem protestanckim, muszą ministrowie wyznawać re- 
ligią tego ludu, a król zniewolonym był uczynić uro­
czyste przyrzeczenie, że nie będzie się mięszał w spra­
wy kościelne swego ludu. Nie żądam tego samego od 
naszego cesarza, ufam jego wielkoduszności, i tuszę, że 
zechce być sprawiedliwym dla poddanych nieprotestan- 
tów; nie mam jednakże zaufania do ministrów, nie 
wierzę przedewszystkióm ministrowi dr. lalkowi, nie 
ufam w końcu doradzcom ministra oświecenia, którzy 
składają się jedynie z takich ludzi, co odznaczyli się 
nieprzyjaznóm usposobieniem dla kościoła katolickiego.“ 
W końcu poleca dep. Windhorst stronnictwu postępo­
wemu wniosek o zupełne rozłączenie kościoła od pań­
stwa, gdyż coś podobnego znosniejszem jest o wiele, 
niż podobne ustawy.

Minister Falk: Przyjmuje chętnie Votum

HISZPANIA.

ii Madryt, 3 maja. Brak nam dotąd szczegó­
łów towarzyszących zajęciu Bilbao, a ostatoie doniesie* 
nia dziennikarskie sięgają d. 29 kwietnia i obejmują 
raport marszałka Serrano o ruchach wojska republi­
kańskiego w tym dniu.

Karliści zwątpili sami widocznie w ostatnich cza­
sach, iż uda im się zająć Bilbao. Zwątpienie to prze­
bija się w dziennikach oddanych sprawie pretendenta.
I tak jeden z nich dowodzi, że chociażby don Karlo^ 
zmuszonym był odstąpić od Bilbao, nie zaniecha woj^ 
ny a środków do niój nie zabraknie, dopóki tylko Przl 
jaciele don Karlosa, zdetronizowani książęta )Goscy 
będą go wspierali jak dotąd. Zdaje się, że jes. 
mowa o księciu Modeny, niezmiernie bogatym 
swych legitymistowskich przekonaniach zaciętym. 
Inni zdetronizowani książęta włoscy, jak . ^an<?8^
II neapolitański, jak książę parmeński, obaj Bur o 
wie, nie mają pieniędzy, przynajmniój nie. mają, 
tyle, ile taka wojna pożera. Książęta orleańscy 
prawdopodobnie mieszają się w tę sprawę a c10 
bogaci, są zarazem wyrachowani i nie chętnie p J 
kładają się, zwłaszcza groszem do awanturmczyc i prz
sięwzięó. .

Co zrobią obecnie karliści, to pytanie, na 
w tój chwili trudna odpowiedź. . . / „n.

Jeden z organów klerykalnycb przewmujaę} ^p^
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. . „Pierwsza wojna karlistowska nie powiodła się 
# g0) że zwycięzkie wojska pierwszego don Karlosa 
£ na Madryt i to w kraju nieprzyjaźnie usposo- 

pobite zostały i zmuszone były cofnąć się w 
Wnuk nie myśli porzucić tego błędu, ale będzie 
za Ebrem, aż Hiszpania dobrowolnie go we- 

?!!). Liczy tu na niezgodę stronnictw, z których 
jtye armii są zupełnie po stronie don Alfonsa, kraj

[cały le8t podzielony na liczne stronnictwa.“ 

WŁOCHY.

$ Rzym, 2 maja. Na dzień czwartego maja 
miedzianym był konsystorz papiezki, na którym 

”, ojciec św. mianować nowych kardynałów. Tym- 
zapowiedziane nominacye nie przyjdą do skut- 

główna działalność konsystorza ograniczy się ca 
onii otwarcia ust zamianowanym przed kilku 
ciiini kardynałom. — Co się tyczy nowej listy 

iv'Dalskićj, to w tćj mierze najrozmaitsze obiegają 
'¿ki, w każdym razie lista ta ciągłym ulega zmia-

, daje świadectwo o ścierających się w Watyka- 
1 stronnictwach, z których każde radeby własnych 
¿rzec protegowanych._ _ Dzienniki donoszą, że ul-

k,pBpiezkie stronnictwo stara się wszelkiemi siłami o 
¿kanie purpury dla ks. Ledóchowakiego' i ks. 
jroillod, coby było zarazem rodzajem demonstracyi 
¿iw Niemcom i Szwajcaryi. Ależ stronnictwo u- 
¡„•kowane przeciwne jest temu.

Zdrowie Ojca św. ma w pomyślnym znajdować się 
lilie.

Znane są nam ostatnie zajścia z deputowanym z 
¡¡Si p. Picconem, który na bankiecie w Nizei w spo- 
b niedwuznaczny odezwał się sa przyłączeniem Sa- 
(lIdyi i Nicei do Królestwa włoskiego. Prasa nie­
cka korzystając z tego, że Francya podejrzy wała 

chwilę rząd włoski, iż p. Piccon był tylko echem 
tencyi i zamiarów rządu włoskiego usiłowała rozdmu- 
iać tlejące nieporozumienie i poróżnić na dobre 
tancyą z Włochami. Tymczasem usiłowania te nie- 
Iko nie odniosły pożądanego skutku, lecz owszem 
hjl 6’2 byd pierwszym szczeblem do nawiązania Ści- 
ejszej przyjaźni między obudwoma pobratymczemi 
irodami a oziębienia świeżej miłości z Niemcami, na- 
ucającemi się bezustannie swym zaalpińskim sąsia- 
im ze swemi afektami i rodzajem protektoratu. — 
lig. Augsb. Z tg. ma powód skarżyć się gorzko 
i nieprzyjazną postawę prasy włoskiej względem ce- 
istwa niemieckiego, biorąc sobie przedewszystkiem do 
¡rca pogardliwy ton, jakim o sprawach niemieckich 
Izywa się jeden z najpoważniejszych organów wło- 
ieh medyolańska Perseveranza. Dziennik ten, 
órego redaktorem jest znakomity publicysta p. Bon- 
ń, osobisty przyjaciel prezesa gabinetu włoskiego, 
prawdzie nie napada wprost na politykę księcia Bis- 
arcka, zamieszcza jednakże w swym dzienniku wy- 
ągi z najpoważniej szych angielskich i francuzkich dzien- 
ków, będących najsurowszą krytyką tćjże polityki.— 
ugsb. Ztg. widzi w podobnóm postępowaniu prasy 
loskiej symptomat ważny. „Pokazuje się — mówi 
u, że nie powinniśmy liczyć bynajmniój na prawdzi- 
(sympatye stronnictwa panującego dziś we Włoszech, 
i każdej wielkiej kwestyi, w którćj chodzi o najwa- 
liejsze interesa Niemiec, a w ktorój wszystkie nasze 
wioły liberalne skupiają się około rządu; liberaliści 
łoscy są naszymi przeciwnikami, wprawdzie nie jawny- 
i, jak pierwej, lecz niebezpieczniejszymi, bo skryty­

mi. Czy chodzi o nasze stosunki z Francyą, czy o 
uzą politykę kościelną, czy wreszcie o obrady parła- 
entu nad ustawą wojskową, zawsze grupa najwięcej 
pływowych polityków' włoskich staje po stronie na- 
,ych wrogów, przemawia przeciw interesom cesarstwa 
iemieckiego, a chociaż obecnie względy podyktowane 
stropnością nie pozwalają im podobnie jak to było
1870 i 1881 objawiać swej zaciętćj ku Niemcom 

■j ¡ienawiści, toć nie ukryw’a się z tóm, jak ciężiO jej

które jak z jednój strony świadczą o żywotności jego, 
tak z drugiój strony z zaradności samój i pracy, jaaą 
dokonywa, dają niewątpliwą nadzieję i otuchę lepszej

1 dla nas przyszłości. Do takich faktów niezaprzeczenie 
1 należy budujące się dla zbiorów Towarzystwa Przyja- 
j ciół Nauk muzeum, którego kamień węgielny dziś 

właśnie poświęconym został. Na uroczystość tę stanął 
zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk w całym kom­
plecie z prezesem swym dr. Libeltem na czele, jak 
niemniój komitet budową się zajmujący z przewodni­
czącym swym p. Śmitkowskim, oraz dość liczne 
grono członków tegoż towarzystwa, tudzież reprezen­
tanci różnych naszych stowarzyszeń i prasy. Poświę­
cenia dopełnił zaproszony przez zarząd ks. radzca B a- 
żyński, tyle zasłużony w sprawie oświaty ludowój, a 
następnie przy kamieniu tym węgielnym, położonym 
w południowo-zachodnim narożniku budującego się 
muzeum, stanąwszy prezes dr. Libelt przemówił do 
zebranych w następujących słowach:

Szanowni Panowie! Są wypadki ważne i błogie w swoich 
następstwach. Ważne, jeżeli" służą potrzebie i dobru publiczne­
mu, — błogie, jeżeli im błogosławi wola Boża. A poznać tę 
wolę opatrzną, szczególniej w czasach niedoli i ucisku, — po­
znać tam, gdzie z małych początków, w oczach naszych wielkie 
rzeczy się tworzą; — poznać tam, gdzie mimo trudów, niechęci., 
przeszkód i przesądów, nie ustaje usilność ludzka w pracy i 
pełnieniu okowiązku. ...

Jednym z takich opatrznych wypadków, było założenie 
wśród nas Towarzystwa Przyjaciół Nauk, świetnego za czasów 
Potockich, Staszyców i Niemcewiczów, które, rozwiązane w 
Warszawie, w latach późniejszych zawiązało się w Poznaniu. 
Nie bez słusznego powodu obróciła się opinia wielu przeciw 
takiemu przedsięwzięciu, nastały smutne koleje w istnieniu To­
warzystwa, — a jednak urosło do naukowego znaczenia i do 
bogatych zbiorów, znakomitych pod względem literatury, sztuki 
i archeologii. . , .

Cześć mężom, co, jakby z wieszczego przeczucia śmiałą tę 
myśl podjęli — cześć i tym, eo jej wśród trudnych okoliczno­
ści upaść' nie dozwolili, — cześć przedewszystkiem mecenasowi 
naszemu, zmarłemu co niedawno naszemu prezesowi honorowe­
mu, co sam jeden, nie tylko nas hojnie obdarzył i uposażył, 
ałe zakupem domu nam wędrownym i tułaczom nadał stały,na 
przyszłość przybytek i podstawę.

Jego to myśl, aby dobrowolnemi składkami wznieść oso­
bne muzeum do pomieszczenia i publicznego, zużytkowania zbio­
rów naszych, wykonywa się obecnie ; kamień węgielny został 
co dopióro obrządkiem religijnym uświęcony, puszka pamiątko­
wa w fundament wpuszczona i Bogu polecona przyszłość i po­
myślność tego gmachu.

Wykonywa tę- myśl niewygasiój pamięci stryja swojego, 
spadkobierca jego woli i majątku, p. Józef hr. Mielżyński, a 
wykonywa z niemałą ze strony swojej ofiarnością. Bo gdy po­
czątkowe składki w porównaniu z sumą kosztorysu, pokazały 
się niedostateczne, nie tak prędko doczekalibyśmy się rozpo­
częcia i wzniesienia budowy, gdyby nowy nasz mecenas wla- 
suemi funduszami, sposobem zaliczki, nie był ujął tej sprawy w 
opiekuńcze ręce swoje, by, doprowadziwszy ją do pożądanego 
końca, oddać muzeum napełnione zbiorami naezemi, co prędzej 
na użytek publiczny i okazać tym doniosłym taktem, swoim i 
obcym, dotykalne: „oto jesteśmy.“

Cześć mu za to i wdzięczność nie tylko ze strony Towa­
rzystwa ale i publiczności, co z tej ofiary w czas korzystać bę­
dzie. Dla tego jemu się należy pierwsze uderzenie młotem na 
kamieniu węgielnym. Niech rozgłos tego uderzenia będzie nam 
nie tylko symbolem, ale i zapewnieniem, że dzieło rozpoczęte 
przezeń, jego gorliwością i jego zaliczkowemi funduszami, doj­
dzie pod jego kierunkiem i pieczą do pożądanego prędkiego 
ukońozenia; — niech to uderzenie będzie znamieniem i dowo­
dem, że Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie zyskało w 
dostojnćj wielkopolskiej rodzinie hr Mielżyńskicb, pieczołowi­
tych opiekunów i dobroczyńców swoich. W tej myśli wzywam 
Cię, szanowny panie do wykonania tego symbolicznego aktu, 
któremu towarzyszą życzenia nasze najlepsze, wzrostu i pomy­
ślności.

się w wydziale z tego powodu opózycya, przeto uchwalono na 
zebraniu poniedziałkowem, aby całą sprawę pozostawić walne­
mu zebraniu, które na przyszłą sobotę zwołanem zostanie.

— * Donoszą nam z Berlina, iż w dniu wczorajszym, 
jako w dniu 50Ietniegojubileuszu obywatelskiego ży­
wota p. Hyacynta Jackowskiego z Jablowa z Prus Za­
chodnich przesłało kolo poselskie polskie powinszowanie da­
wniejszemu swemu koledze i długoletniemu obrońcy sprawy na­
rodowej.

— * W Gazecie Toruńskiej czytamy co następuje:
„Dnia dzisiejszego tj. 5 maja delegaci z wszystkich powia­

tów Prus Zachodnich a może i z Wielkopolski oraz inni a li­
czni goście zebrani w Jabłowie pod Pr. Starogardem, aby zło­
żyć hołd zasługom obywatelskim pana Hiacentego Jacko­
wskiego z okoliczności „pięćdziesięcioletniego jubileuszu jego 
obywatelstwa. Manifestacya ta rozmiarami swemi i nietylko je­
dnomyślną zgodą, lecz i serdeczną radością, z jaką przyjęto 
pomysł uczczenia zacnego współobywatela, gorliwego ojczyzny 
i syna kościoła, jest najwspanialszem świadectwem jego zasług 
i czci powszechnej. To tóż o nich aby wspomnieć tylko nam 
pozostąje i połączyć z hołdem, który wyrażają dziś delegaci, 
nasz hołd oraz nasze życzenia, aby sędziwego a cieszącego się 
czerstwem zdrowiem obywatela Pan Bóg przez długie jeszcze 
lata zachować nam raczył Sobie na chwałę, rodakom, a szcze­
gólniej młodszemu obywatelstwu naszemu, na wzór cnoty i pra­
cy natchnionej patryotyzmu. Sądzimy, iż trafimy, w sentyment 
całój prowincyi i wszystkich rodaków poza prowincyą, którzy 
mieli sposobność poznać czcigodnego jubilata osobiście lub za­
słyszeć o nim, wnosząc na tern miejscu okrzyk: Pan Hiacenty 
Jackowski niech żyje!“

Z okrzykiem tym łączymy się jak najinocniój i zasyłamy 
zarazem Szanownemu jubilatowi najserdeczniejsze nasze życzenia.

— * Ks. Make proboszcz famy gnieźnieński ostrzega w 
Kuryerze publiczność przed jakiemś indywidyum, które pod 
nazwą ks. Wincentego Kaniewskiego i. pokrywką, że zbiegł z 
Rosyi, gdzie był zesłany, co wszystko jest fałszem, wyłudza da­
tki od łatwowiernych. Kawaler ten industryi jest wzrostu ni­
skiego, dość dobrjj tuszy, w okularach niebieskich.

Z Drezna nam znów donoszą, że tamże grasował jakiś
Zygmunt Poliński, który sfałszowawszy tam podpisy zarządu 
Towarzystwa przemysłowego, na zasadzie Wystawionego świa­
dectwa zbierał kontrybncyą dla siebie od mieszkających tamże 
rodaków. Podobnej operacyi miał dokonać i w Wiedniu. Liczy 
on lat 20, wzrostu jest dobrego, włosów ciemnych, oezu piwnyoh, 
ma mały zarost na twarzy.

— * W Wiarusie, czytamy co następuje :
Djabeł krakowski podaje kilka zupełnie fałszywych 

wiadomości z dzielnicy naszej. Pisze on:
„W Po.znaniu — nikt nie zgrał się w karty do ostatniej 

koszuli w ubiegłym tygodniu; . . .
„w Księstwie poznańskiem — ani jeden majątek 

ziemsai nie przeszedł w ręce Niemca;
„w Prusach Zachodnich — na bieżący kwartał nie 

zapreuumerowano oprócz dawnych żadnój nowćj niemieckiej 
gazety.“

Ani słowa w tśm prawdy.
— t Nekrologia. W Warszawie umarł w tych dniach 

p. Julian Statko wski, autor kilka artykułów ekonomicznych 
i inicyator stowarzenia: Merkury; we Lwowie zaś w dniu 25 
zrn. Wincenty Jarocki, jeden z niewielu pozostałych żoł­
nierzy powstania z r. 1831.

— * Wyszedł pierwszy numer pisma zapowiadanego już 
od dawna p. t. Le Messager d’Orient poświęconego polityoe, 
literaturze i finansom i zawiera przed iunemi bardzo bogaty 
dział korespondencyjny; są bowiem korespondencye z Buka­
resztu, Białogrodu, Kairo, Berlina, Petersburga i Konstantyno­
pola. Tak samo i zewnętrzna strona mile uderza oko; papier 
i druk bardzo piękny. Pismo to wychodzi dwa razy na tydzień 
w Wiedniu; jako wydawca podpisany Bronisław Wołowski, 
jako redaktor odpowiedzialny Antoni Keiss.

— »Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 maja Domicelli 
panny; w kalendarzu słowiańskim Ludomily św.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 21, zachód o godzinie 
7 minut 33.

Dnia 7 maja 1383 Ziemowit usiłuje zająć Kraków i ogło­
sić się królem. — 1764 sejm konwokacyjny otoczony wojskiem 
moskiewskiem. — 1768 Stanisław Poniatowski ustanawia order 
św. Stanisława. — 1787 zjazd carycy Katarzyny z Poniatowskim 

Kaniowie. — 1794 bitwa z Moskwą pod Polanami. — 1831

Poczem umieściwszy w otworze urządzonym w 
kamieniu węgielnym puszkę .opieczętowaną, do którój 
włożone zostały: medal bity w r. z. na cześć Koper­
nika, medal bity etaranniem J. I. Kraszewskiego na 
cześć śp. Seweryna hr. Mielżyńskiego, oraz 
akt obejmujący nazwiska członków Zarządu Towarzy­
stwa i wszystkich członków jego jak niemniój wszy­
stkie pisma tutejsze polskie, wezwał p. Józefa hr. 
Mielżyńskiego, aby pierwszy uderzył młotkiem w 
kamień węgielny. — P. J. hr. Mielżyński oświadcza­
jąc, iż tylko jest wykonawcą woli swego stryja Sewe­
ryna i Zarządu, wymawiał się od tego zaszczytu i pra­
gnął, by prezes w imieniu całego Towarzystwa tego

Irtychodzi powodować się podobną dyplomatyczną o- 1 dopełnił; gdy jednak prezes wyraził powtórnie to ży
fcdnościa.“

Te i tym podobne głosy nie są zbyt niezawodnym 
Jtiometrem tyle zachwalanej przyjaźni między Niem­
ili a Włochami.

. OŚWIATA LUDOWA.
'6
' Dowiadujemy się, że Dyrekcya Tow. Oświaty ludowój po- 

tanowiła rozpisać konkurs na dwa dziełka ludowe, a mianowi- 
¡8 na:

1) Naukę o chowie inwentarza w gospodar­
kach włościańskich. — Dziełko to ma zawierać , nastę-

działy: a) Chów koni, b) bydła rogatego, c) owiec, d) 
«ody chlewnej, e) drobiu. Składać się powinno od 4—6 ar- 
iszy druku. Nagroda oznaczona 120 tal., termin do 1 gru-

tb.
2) Powieść osnutą na tle historyczno-narodowćm z 

Mędnieniem jednei z najświetniejszych chwil dziejów na- 
tych z końca 18 lub początku 19 wieku. Objętość od 8 do 10 
taszy. Nagroda 120 tal.
. Konkurs ten ma wkrótce ogłosić dyrekcya we wszystkich 
taach polskich.

Telegramy
(Z biura Wolffa.)
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Giełda jsoajsaiasJia, 6 maja.
2yto: cena wypowiedzialna 61J-, na wiosnę —, na maj 

61|, maj-czerwiec 61|, czerwiec-lipieo 61f, lipieö-Sierpien 58J, 
sierpień-wrzesień —, jesień —.
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Okowita: oena wypowiedzialna 21|, na maj 22|-22”/h> 

czerwiec 22^-22-j^-, lipiec 22i-22”/Jt, sierpień 23, wrzesień —, 
październik —.

Wypowiedziano 15 000 litrów.
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Santan der 5 maja. Marszałek Serrano 
'*rid Topete przybyli tu wracając do Madrytu 
6tał Concha mianowany został głównodowodzącym 

północną. Statki wpływać mogą do rzeki 
Mon.

P e n a n g 5 maja. Oprócz załogi Kratonu zosta- 
?e w Aczynie jeszcze 1000 ludzi holenderskiego woj- 
i > w przystani zaś staać będą dwa holenderskie

Muzeum
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

w Poznaniu.

czenie, objaśniając nadto, że taka jest uchwała zarzą­
du, p. J. hr. Mielżyński uderzył młotkiem trzykrotnie 
w kamień węgielny, za nim członkowie zarządu a na­
stępnie wszyBcy obecni.

Na tóm uroczystość ta zakończyła się. Budynek 
stanie jeszcze w tym roku; — oby nieustająca życzli­
wość i miłość naszego społeczeństwa otacza go zawsze!

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, dnia 6 maja.

— * Teatr polski. Na wczorajsze przedstawienie Vio­
let ty publiczność bardzo licznie się zebrała, aby jeszcze raz 
usłyszeć p. Friderici-Jakowicką, która partyą tytułową śpie­
wała, ozarująe swym śpiewem i całą grą, o czćm już przy spo­
sobności pierwszego przedstawienia Violetty pisaliśmy. Publi­
czność tóż oklaskami i wywoływaniami wyrażała swe uznanie 
znakomitej śpiewaczce. Jutro nieodwołalnie po raz ostatni 
wystąpi p. Friderici-Jakowicka w Halce, którą daną bę­
dzie na jej benefis. Spodziewamy się, że teatr będzie od dołu 
do góry nabitym, już to ze względu na nieśmiertelny utwór 
naszego mistrza tonów, już ze względu na znakomitą śpiewaczkę, 
która w roli tytułowój występuje.

W piątek komedya Szekspira: Wiele hałasu o nic 
na benefis" trzech młodych i utalentowanych artystów pp. 
Koehlera, Stankiewicza i W o j dało w i cza. Kogo już 
Szekspir nie pociągnie do teatru, niechże ten zechce uwzględnić, 
że to benefis trzech młodych artystów, którzy pracowali gorli­
wie i sumiennie i którzy posiadają niewątpliwie talent, mogą 
zaś takowy należycie rozwinąć, jeśli znajdą współczucie i za­
chętę w publiczności. 0 jedno i.drugie dla nich prosimy, a 
okazać je możemy lioznóm zebraniem się na ich benefis.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego,
otrzymaliśmy od Towarzystwa przemysło we go w 
Ostrzeszowie i p. dr. Pr z yj emskiego po 1 tal, razem 
złożono na 197 egzemplarzy. ... .

— * Król, regencya zezwól ła na zaciągnięcie pożyczki 
750,000 tal. dla tutęjszój gminy z ftwduszu inwalidów a suma ta 
już dnia l czerwca rb. ma być wypłacona w Berlinie.

— * Sekcÿa lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzie po­
siedzenie w czwartek, dnia 7 maja o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu Towarzystwa przy ulicy Młyńskiej.

Dr. St. Jerzykowski, 
sekretarz

— * Woda uchodząca z zepsutego wodociągu domu 
newnego przy Koziej ulicy zalała sklepy domu sąsiedniego.

* Wydział nowego niemieckiego Towarzystwa

. Pośród klęsk i bied, jakie dotknęły i dotykają ----------
SSZe społeczeństwo, stają się jednak fakta tego rodzaju, syera kupca Fraenkel.

«SBS«

^tworzenie konkursu.
sąd pow. w Poznaniu.

Poznań, dnia 4 maja 1874 r. 
Przed południem o godz. 12.

Dotoń kupca i właściciela dóbr
6 Wlleli w Poznaniu i w

lfs Jys*,pod Swarzędzem otworzono kon- 
ib. upiecki a dzień wstrzymania zapłaty

dzień 2 maja 1874.

niedołężne powstanie na Ukrainie. 
Moskali ujętych emisaryuszów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 6 maja 1874 roku.
Najwyi. 

tal. aąr. fn.

Ceny.

Średnia, 
tal. Bjjr. fn.

Najniższa, 
tal. sgr. fn

Pszefllcy pięknćj, szefel po 42 kil. 3 25 —• 3 22 Si 3 201-
średniśj 3 17 6 3 16 3 3 15
pośledn. 3 12 6 3 11 3 3 10

Żyta ciężkiego 40 - 2 22 6 2 20 — 2 19
• średniego 2 18 6 2 18 — 2 17 c

pośledn. • • 2 16 9 2 16 — — —, —
Jęczmienia wielk. 37 ■ — — .— — ““ — — — —

• drobn. • ■ — — — — T — —. —
Owsa 25 - 1 25 — ,1 22 6 1 20 —
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — — — — — —
Grochu na paszę - — — — — —• — —
Rzepiu zimowego 40 ■ — — — — — — — —
Rzepiku zimowego • • — — — —
Rzepiku latowego - — — — — —“ — —
Tatarki 35 ■ — — — — —
Kartofli 50 - — 27 6 26 — 25 —
Wyki 45 - — — — — — —
Łubinu iółt. 45 • — — — — — —

• niebiesk. • • — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. — — — —- — — —■
Koniczyny białó) • — — ““

1833 wymordowanie przez

(m) Śrem, 3 maja. (Nauczyciel wędrowny. — 
Pensyonat żeński. — Gimnazyum. — Nowy inspe­
ktor ¡fzkółny. — Codzienne nabożeństwo.)

Dnia 1 bm. miał nauczyciel wędrowny dr. Benfey z Ber­
lina, wykład popularny o „szkole i życiu“ w auli tutejszego 
gimnazyum. W mieście nasźóm istnieje Towarzystwo, składa­
jące się z żydów, a mające na celu dalsze kształcenie się i 
spólną zabawę, już od lat kilku. Na żądanie tegoż Towarzy­
stwa przysłał główny zarząd wędrownego nauczyciela z Berli­
na, abj’ tenże miał o powyższym temacie wykład. Zarząd te­
goż Towarzystwa zaprosił prósz tego bardzo wiele osób na słu­
chanie zapowiedzianego wykładu. Zebrało się tćż liczne grono 
słuchaczy, by słuchać wykładu. Treści, w nowoczesne poglądy 
na szkolę i życie obfitćj, nie podajemy, bo umieściliście ją już 
w w&szem piśmie z powodu tego samego wykładu, jaki tenże 
sam nauczyciel wędrowny miał u was w Poznaniu. Powiemy 
tylko, że miany wykład, trwający półtory godziny, od samego 
początku do końca zdołał zająć natężoną uwagę słuchaczy i 
słuchaczek.

Wiadomo, że wyższy naukowy zakład żeński, istniejąoy 
tutaj od Wielkićjnocy 18b8 r., objęły panny Chmielewskie, które 
miały dotąd podobny pensyonat żeński w Grodzisku, gdzie ta­
kowy pod ich kierownictwem bardzo pomyślnie się rozwijał. 
Wewnętrzna organizacya zakładu, który w ostatnich latach 
liczył aż do 80 uczennic, jak wiemy z pewnego źródła, pod 
nową dyrekcyą w niczćm się nie zmieni. W zakładzie rozpo­
częły się nauki z dniem 20 kwietnia.

W gimnazyum tutejszćm rozpoczęła się nauka z dniem 
13 kwietnia. Z rozpoczęciem letniego półrocza wstąpiło w 
grono nauczycielskie dwóch nowych nauczycieli, to jest dotych­
czasowy nauczyciel gimnazyalny Goerlitz z Brzegu; kandydat 
wyższego stanu nauczycielskiego Giintherz Krotoszyna, trzech 
nauczycieli zaś, zatrudnionyoh dotąd w gimnazyum, wystąpiło 
z grona nauczycielskiego, aby objąć posady w innych girnna- 
zyach.

W tych dniach zaś opuszcza zakład kandydat wyższego 
stanu nauczycielskiego Gratzki, którego mianowano tymcza­
sowym powiatowym inspektorem szkólnym na powiat plesze- 
wski. Bodajnie to już trzeci powiatowy inspektor szkólny, wy­
chodzący z łona tutejszego grona nauczycielskiego. Ze tak 
ciągle zmiany nauczycieli nie są korzystne dla zakładu, rzecźą 
jest jasną. Z powodu znacznego ubytku liczby uczniów roz­
dzielone dotąd oba oddziały klasy I. wyższy i niższy, złączono 
w jeden. Nauka przedpołudniowa w półroczu letnićm zaczyna 
się o godzinie siódmój z rana i trwa do jedenastej przed po­
łudniem.

By uczniom katolickim, pozbawionym wykładu nauki re- 
ligii w gimnazyum, ułatwić regularne uczęszczanie codzienne 
do kościoła, urządzono nabożeństwo poranne o godzińie kwa­
drans na siódmą. Młodzież ma sposobność być codziennie na 
mszy świętćj. Gorliwością w odprawianiu codziennego nabo­
żeństwa rychłego odznacza się ksiądz mansyonarz Nalentz. Po­
winnością naszój młodzieży jest, aby regularnie codziennie na 
mszą świętą chodziła, a obowiązkiem rodziców, opiekunów i 
gospodarzy, aby na wypełnienie tój powinności ze strony mło­
dzieży pilnie baczyli

Giełda bydgoska, 5 maja.
Pszenica: wysoko ostra i biała 83-85, pstra i jasno pstra

78-82 tal., kamionka 68-75 tał.
Żyto piękne 61-63, pośledniejsze 57-60 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 do

62 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wy ka: — tai.
Owies: 56-60 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­

ku i wagi efektywnćj.
Okowita: 21 tal. per 100 litrów a 100 °|0.
* Wfęka. Berlin, 5 maja. Pszenna No. 0. 11|-11 tal., 

nr. 0 i 1 10|-10 talar., rżana nr. 0. 9|-| talar., nr. 0 i 1 
talarów.

Giełda berlińska, 5 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 72-92 tai. wedle ga­

tunku żądano; żółta — tal. z dworca płac.; na kwiecień —, 
kwieeień-maj 90| 90, maj-czerwiec i czerwiec-lipieo 87(-£ tal. 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55 68 tal. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 56-67^ talar, ze statku i dworca, krajowe 
64-67 talarów z dworca płao.; na kwiecień —, kwiecień-maj 
i mai-ezerwiee 58j-57|, czerwiec-lipiec 59-58-|, lipiec-sierpień 
58-57| tal. płacono.

Jęozmień per 1000 kilo w miejscu 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 54-69 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 65-68, galicyjski —, pomorski 65-68, 
wschodnio i zaehodnio-pruski 58-67 tai. z dworca płac.; na 
kwiecień —, kwiecień-maj 641-f, maj-ezerw. 62|-63-62J, czerwiec- 
lipieo 62-LI tal. pł.

Gro on per 1000 kilo do gotowania 64—68 tal., na pa­
szę 58—63 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 17| talar. —; 

na kwieeień-maj i maj-czerwiec 18-j--^, czerwiec-lipiec 18-4--J, 
lipiec-sierpień —, wrzesień-paźdz. 20| 20 tal. płao.

Giełda wroelawsUa, 5 maja.
Żyto: per 1000 kilo stale; na maj 62, maj-czerwiec 62 

płacono, czerwiec-lipiec 62£ żądano, lipiec-sierpień 60 talarów 
płacouo.

Pszenioa: per 1000 kii. 90 żąd.
Jęozmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 59 płac., maj-czerwiec 59 talarów 

żądano.
Rzep per 10C0 kilo 82 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

tal. żąd. — tal. płac.
Olój rzepiowy per 100 kilo stalćj; w miejscu 18^- tal 

żąd.; na maj i maj-czerw. 18-4- plac., wrzesień-październik 19-4--^ 
tal. płac i żąd.

Okowita za 100 litrów stalój; w miejscu 22^ talarów 
żąd. 22fc tal. plac.; na maj i maj-czerwiec 22J-ł płacono, czer­
wiec-lipiec 22-JJ--23 płac, i żąd., lipiec-sierpień 23 płac., sierpień- 
wrzesień 23f tal. żąd.

Na targu

sł> Pszenioa biała 
.2 « , f „ żółta
o .’S û- 
Ond ( fl .
5•§?'Rzep ,

’g Rzepik zimowy
Rzepik latowy

Żyto 
Jęczmień 
Owies . 
Grooh .

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo
piękny średni pośl. towar

tal. ar. fn. tal. sr. fn. tel. sr. fn.
9 10 — 9 2 6 8 17 6
9 5 — 9 2 — 8 15 —
7 7 — 6 25 — 6 10 —
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 8 — 6 2 — 5 25 —
6 12 6 6 2 6 5 22 —
7 27 6 7 17 6 6 12 6
7 12 6 6 22 6 6 7 6

1 7 12 6 6 22 6 O 7 6

fi&ursa telegraficzne.

BEKGIA , 6 maja 1874. 
Stan powietrza:

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 6 maja.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE Pani hrabina 
Łubieńska i Pieczyński z Królestwa Polskiego, pani Gościm- 
ska z Florencyi, dr. Libelt z Gzeszewa, Zakrzewski W. z 
Bojanie, Zakrzewski z Nielęgowa, Zuchowski z synem z 
Granowa, Haza-Radlitz z Lewic, Voss z Elberfeldu, Fraen- 

j------  —, kel z Wrocławia, Monodier z Berlina.
pożyczkowego postanowił na odbytem w sobotę zebraniu za- ; gTERNA HOTEL EUROPEJSKI. Schmeling z Koeppenbergu, 
proponować na przyszłóm zebraniu walnem na dyrektora I owarzy- j Schumann z Radomia, Chłapowski z Sośnicy, Rookohl z
stwa kupca p. S. H. Krüger, na zastępcę dyrektora bednarza pana ( Stuttgartu, Angerer z Monachium, Sternaoker z Genewy.
M o e g e 1 i u, na kontrolera kupca p. K am i n(S k i ego (?) a na ka- ? 0 .

° Ponieważ jednakże wielka objawiła i

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został królewski komisarz 
aukcyjny Ludwik Manheimer w Po­
znaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie na dzieli

21-&o maja 1814 r.
przed połud. o godz. 11

przed komisarzem konkursu w izbie sądo: 
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia, i 
propozycye swoje względem utrzymania

tego administratora lub ustanowienia in­
nego tymczasowego administratora eventl. 
tymczasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają lub którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic mu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dnia 9H limja r. I>. 
włącznie sądowi lub administratorowi ma­
sy "donieśli i wszystko z zastrzeżeniem ja­

kowych swych praw do tegoż czasu do 
masy konkursowej oddali. Żastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (2670) ■

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia # czerwca rh. włącznie

Pszen. słabo 
na maj
na wrześ.-paźdź.

Żyto chwiejno 
w miejscu . 
na maj
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w mięj'sou . . 
na maj-ezerwieo 
na wrzes.-paźdz. 
na paźd.-listop. 
Oków, słabo 
w miejscu 
na maj-czerWiec 
na lipiec-sierpiei 
na sierp.-wrześ.

kura kura
początk. końcowy

89ł
81|

57ł
57
57|
56|

i?i
18A

20

22 18 
— —
23 11

Owies: chwiejno 
na maj 
Olój skalny: 
w miejson 
Maroh. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z, 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z,1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7’|, °|0 Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb, 
Usp. chwiejne

kura
początk.

kurakońcowy

64f

19Î
110

139J
86Î

64£
100
129
43|

u nas piśmiennie lub do protokułu zamel­
dowali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości również stosownie, do o- 
koliczności do ustanowienia stałych osób 
zarządowych
du« 90 czerwca 18T4 r.

przed poł. o godz. 11 
przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. 11 stanęli.

Kto zameldowanie Swoje na piśmie zło­

ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego łub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
brońców prawa: rzeczników Miitzel i 
Szuman i radzcę sprawiedliw. Giersch 
w miejscu.



Otworzenie konkursu.
Kroi, sąd powiatowy w Poznaniu.

Obwieszczenie.
Poznań, dnia 4 maja 1874 r. 
przed południem o godz. 12tej.

Do majątku kupca i mistrza bednarskie­
go Hanga Andrzeja Łoenęc pod 
firmą II. A. Loenfe w Poznaniu otwo­
rzono konkurs kupiecki a dzień wstrzy­
mania zapłaty ustanowiono na dzień 2 
maja 1874 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został agent Samuel Haenisch 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy aby w terminie wyznaczonym 
na dzień

19 maja 1S11 r.
przed połudn. o godz. lltćj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo 
wej Nr. XI oświadczenia i propozycye swo 
je względem utrzymania tego administra­
tora lub ustanowienia innego tymczasowego

Do masy konkursowej cukiernika Piotra 
Urbańskiego należące jeszcze zaległe 
pretensye w ogólnej ilości 374 tal. 16 sgr. 6 
fen. mają w terminie (.2671)

dnia 12 mafa 1874 r.
przed południem o godzinie 11 téj

przed komisarzem konkursu w lokalu sądo- 
dowym Nr. 11 publicznie najwięcej dającemu 
być sprzedane.

Poznań, dnia 30 kwietnia 1874

Królewski Sąd powiatowy,

Posada n, nr
Polki, egzaminowi 
zaraz do zajęcia, 
u Wgo profesora 
znaniu, Nowa ulica Nr. 2

•liamej jesi 
e warunk

(2637)
Sklep na restauracyą jest natychmiast od 

dnia 1 lipca rb. na św. Marcinie 23 do wy­
najęcia. Bliższe szczegóły tamże u gospodarza.

(2654)
(2675)

lat

♦»AOAO

'OSZU
prakty,
miejsca.

' •.. rest. 
-642)

Astrachański -w
wyborny kawior co dopiero odebrał i poleca

•fiiEi Herber,
(2674) Wrocławska ulica Nr. 37.

WM^waazUXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^
Teoretycznie i prakty­

cznie wykształcony

guwerner
Centralne biuro

rekomendacyjne

Mieszkanie ogrodom
5 pokojach natychmiast do wynajęcia G«. 

bla 2S. (25^

Strzelecka ulica Nr. 20.
Mieszkanie o 4 pokojach na Upiett» 

natychmiast do wynajęcia. (2600) *
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administratora event, tymczasowego zarzą 
du oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólne­
go cokolwiek w pieniędzach, papierach lub 
innyah rzeczach w posiadaniu lub zacho­
waniu, mają lub którzy mu cokolwiek są 
winni zalecamy, aby nic jemu nie wydali lub 
wypłacili, owszem o posiadaniu przedmio­
tów do dnia 22 maja rb. włącznie Sądowi 
lub administratorowi masy donieśli 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw do tegoż czasu do masy konkursowej 
oddali. Zastawnicy lub inni z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
mają o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się znajdujących tylko donieść.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 30 maja r. b. włącznie u nas 
piśmiennie lub do protokułu zameldowali 
i następnie do rozpoznawania wszystkich 
w czasie wspomnionym zameldowanych 
należytości również stosownie do okoliczno­
ści do ustanowienia stałych osób zarządo­
wych (2673)

dnia 17 czerwca r. b.
przed południem o godz. lltćj. 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI. stanęli,

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
powinien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć

Każdy wierzyciel, który nie, w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego lub zamiejsco­
wego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako 
obrońców prawa: radzców sprawiedliwości 
Pilet i Tschuschke i rzecznika Dock- 
h orn w miejscu.

Dnia 12 m. b. o 9 godzinie z 
rana sprzeda podpisany królewski kan­
tor bankowy za gotową zaraz zapłatą 
pewną ilość dobrych olejnych na­
sion zimowych około 380 węcpli 
przez taksatora bankowego Lichten- 
steina. Co się niniejszćm do publi- 
cznój podaje wiadomości. (2661)

Poznań, dnia 5 maja 1874. 
Królewski kantor bankowy.

Co dopiero odebrałem i polecam sma­
czne ryby as Wołgi

łabardana i bałyka.
Ł. Węglewski,

Berlińska ulica Nr. 14.

poszukuje miejsca zaraz. 
Adres poda I4ifiz8-

mierz Neuman —
Poznań, Szkolna ul. Nr. 4.

Obwieszczenie.
W księdze wieczystej dóbr rycerskich 

Szelejew» była w rubr. III pod Nr. 20
na mocy notarialnego kontraktu z dnia 
30 czerwca 1847 r. dla zmarłego już Jó­
zefa Pruśkles« suma celem wyró­
wnania wartości 35,430 talarów zapisana, 
którą dawniejsi posiedziciele rzeczonych 
dóbr, małżonkowie Aazary i Antoni­
na Pruscy przy zamianie dóbr szla­
checkich Wieczyna i Szelejewa wspomnio- 
nemu wierzycielowi pozostali winni.

Z pretensyi tej po różnych cesyaeh dla 
Józefo Pruskiego jeszcze reszta 5833 tal. 
10 sgr. pozostała, która przy subhastacyi 
dóbr Szelejewa z procentami przyszła do 
percepcyi i którą w ogólnej kwocie 6737 
tal. 15 sgr. wzięto do masy specyalnej, 
gdyż sukcesorowie Józefo Pruskiego się 
nie legitymowali, dokumentu na pozycyą 
tę nie złożono i przy takowej też kilka 
aresztów zanotowanych było. (2663) 

Następnie odesłano masę tę specyalną 
do akt spadkowych po Józefie Pruskim 
przy królewskim sądzie powiatowym w Ple­
szewie.

Niedostawiony dokument hipoteczny 
wprawdzie następnie do akt na ostatku 
wspomnionych podany został, później je­
dnak znów zaginął, dla czego masa spe- 
cyalna znów do podpisanego sądu oraz 
wywołania owego dokumentu odnośnie ma. 
sy specyalnej oddaną została.

Zatem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do oznaczonej masy specyalnej pretensyą ja­
ko właściciele, spadkobiercy, cesyonarysze. 
dzierżyciele zastawu lub z innege powodu 
pretensye sobie roszczą, aby się z takowe- 
mi najpóźniej w terminie wyznaczonym na

poniedz. d. 30 listopada rb.
o godzinie 10-tćj z rana 

przed sędzią powiatowym p. Wackermann 
w lokalu pod Nr. 29 w miejscu pod uni- 
knieniem wykluczenia piśmiennie lub u- 
stnie do protokułu zgłosili.

Krotoszyn dnia 25 marca 1874,

Król, sąd po w., W y dział I.

Berlin, 5 maja..

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. IOI4 ż.
Prask, poż. ukonsolid. 4 106 p.

dito elito dito 4 99 p.
Obligi długu państwa 924 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 123 p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 874 P.
dito 4 98| p.
dito 44 IO24 p.
dito 5 — Pt

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

4
34

944 i. 
84 p

dito lit. A. 4 — Pb
dito nowe 4 P-

Zaohodnio-pruskie 34 804 p.
dito 4 9ö| p.
dito <4 102 ż.
dito II serya 5 107 p.
dito nowe 4 9o4 D.
ditto ditto 44 102 ż

Listy rent, poznańskie 4 974 p.
dito praskie 4 984 p.
dito szląskie 4 88 p.

Akoye bankowe.

ergsko-march. bank
erfiński bank (stare) 
dito dito (nowe) 

erlińs. stowarz. bank, 
dito dito kasowe 
erlińs. bank lombard, 
(rooław. bank dyskon.(4

¡78 p. 
77ł p. 
86Ï p 
86 p.
276 p. 
30 p.
82| p.

ooooooooooo
W przyszłą niedzielę d. 

BO bui. o godz. 5 z połu­
dnia odbędzie się w IŁsiążra 
w nowym lokalu Towarzystwa

nadzwyczajne wal­
ne zebranie. 

Porządek dzienny:
1. Wybór Dyrektora resp. in­

nych urzędników i człon­
ków Rady nadzorczej.

2. Sprawozdanie kasowe.
3. Wnioski członków. (2666)

Rada Nadzorcza
kasy oszczędności i poży­
czek Towarzystwa przemy­
słowego pod opieką św. 

Józefa. Spółka zapisana.

joocoooooo
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Poznańskie Stowarzy­
szenie kuchni ludowej.

P. P. członkowie poznańskiego Stowarzysze­
nia kuchni ludowej zapraszają się niniejszćm 
uniżenie na (2662)

Walne Zebranie
na sobotę dnia 9 maja rb. po południu 
na .5 godzinę do sali posiedzeń tutejszego 
magistratu.

Porządek dzienny:
1, Wybór rewizorów celem udzielenia po­

kwitowania.
2, Stanowcze rozwiązanie stowarzyszenia.
3, Uchwała co do użycia pozostałego ma­

jątku.
Poznań, 6 maja 1874

Zarzad.

Kandydat filolog.
poszukiwanj' na wieś, któryby był w stanie 
przysposobić prymanera do egzaminu abitu- 
ryenckiego. Adres wskaże ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego. (2580)

Handel detaliczny 
wieikićj destylacyi w Poznaniu jest 
do wydzierżawienia. Kandydaci kau- 
cyą stawić mogący, mówiący po pol­
sku i po niemiecku, dowiedzą się 
bliższych szczegółów na św. Mar­
cinie lir. 29. (2672)

Aukcya.
W piątek dnia 8 mb, rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę za natychmiastową 
zapłatą w gotówce w lokalu aukcyjnym przy 
Sapieżyńskim placu Nr. 6 rozmaite meble 
iako to: garisitm' pluszowy, szafy, 
krzesła, kanapy, rozmaite przedmioty 
ze złota), zegarki dla dam i pa­
nów, obrazy olejne. (2669)

liatz, komisarz aukcyjny.

PRODUITS HYGIENIQUES 

Bu docteur Delabarre
WAŻNE ZAWIADOMIENIE

Każdy flakonik Syropu Delakarre, tak 
zwanego SYROPU DO ZĘBÓW, którym się 
naciera dziąsła tnaiych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania się zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpisem Drl DELABARRE, jest 
fałszerstwem i oaśladowictwem.

Papka hygieniczna, pożywna dta 
małych dzieci, starców, osób oslabionychj i 
powracająchych do zdrowia.

Kit do Ząbów z Gutta-Perki, 
bardzo lalwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie. co

Mixtury osuszająca i chlorofe- —• 
niczna, do osuszania ąbów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, 4.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjałów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego ; w KIJOWIE 
w aptece Braci Marcińezyk; w KRAKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i Dr* Mankewicza,

Środek do prania
wełny

z prawdziwego lewan. korzenia 
mydlanego do prania owiec na 
sucho poleca jak rok rocznie po cenie 
13 tal. centnar, po 7 tal. % centnara, 
przepis użycia bezpłatnie. Centnar je- 

! den wystarcza na mniej więcśj 800 owiec
Zakład agronomiczny (2668)

J. Wolfsohn,
Bcrlill. N. 73. Oranienburgstr.

Lubownikom polskiej kuchni i wybornego 
piwa poleca swą (2676)

restauracyĄ
dobrze zaopatrzoną w wszelkie potrawy i napoje

L. Węglewski,
Berlińska ulica Nr. 14.

Szkolna ulica 4.
Właściciele domów, mający 

mieszkania do wynajęcia, płacą 
2 tal. a biuro wskazuje przez 
cały rok lokatorów, mieszkań 
poszukujących. (ists)

K. Neuman.

Iz Salsaparyli Colbert,
Jeden z najdawniejszych i najskuteczń'

..........................................Wszych środków roślinnych, krew czyszczący! 
w chorobach złego przymiotu (syfilłcznyci,' 
zanieczyszczenia krwi i wyrzutach na eta 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać * 
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Siady główne"J 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i ŚpjJ 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Jk 

I Mankiewicza. (32)

Naród myślicieli

,idí

Najnowszy wynalazek!—Najnowszy wynalazek!

Hrakbwka,
wódka żołądkowa, ź najdelikatniejszych ziół destylowana przez

J. Russaka w Kościanie.
Składy urządzają się na żądanie wszędzie.

(2591)

przeszedł do porządku dziennego nad łS!t 
stkiemi zakusami wprowadzenia u nas j 
bugu amerykańskiego. Wszystkie njc 7 
warte pisma o skutkach rozpusty, onanii iwll35 
musiały przeto zaginąć bez śladu, a tjl), 
prawdziwie dobre mogły na tem polu ¿'ijW 
do tryumfu. Sławne oryginalne dzieło ¿¡j 
strzowskie „Der <łu<end^|iiege)ii 
reprezentuje zwycięztwo rzeczywistej uczojj 
ści w obec. powierzchowności ciemnej. Za u 
sgr. (1 guld.) franco od W. SSernbari 
Berlin SW. Simeoiisti*. ».

Zakład litograficzny
handlu (153i

Antoniego Bose
w Poznaniu w Bazarze

przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten wchodzące. Rejestru go­
spodarskie i książki kontowe ma zawsze w największym wyborze.

IIS

Kąpiele Bukowina.
Alkaliczne zdrojowisko żeleziste, kąpiele bagniste,
w Szląsku, l3 mili od stacyi kolejowej Syców, 1 milę od stacyi pocztowej Międzybór, 
otworzone znowu zostaną S5 mnj» p. b* Kąpiele te szczycą się świetną skute­
cznością przeciw reumatyzmowi, podagrze, chorobom nerwowym, błędnicy, chorobom 
uterynowym, chronicznym wyrzutom zaskórnym. Skuteczuemi szczególnie okazały się 

' ilku dopiero lat kaniele baufni&te. Położenie kąpieli wzaprowadzone tu od kilku dopiero lat kąpiele bagniste. Położenie kąpie 
malej dolinie z piękną promeąadą i otoczone wielkiemi borami świerkowemi i sosno- 
wemi, jest przyjemnem i miłem. — Domy mieszkalne odnawiają się i urządzają z 
komfortem. — Bliższych objaśnień udziela lekarz kąpielny dr. A. lAieezopek w 
Międzyborzu i " (2504)

__________ Zarząd kąpieli,
w W licznie uczęszezanćm zdrojowisku leczniczćm

Szczawnica
(2626)

adresować do
rozpocznie się pora zdrojowa w dniu 20 maja.

Zamówienia na mieszkania i wody mineralne z 7 zdrojów należy
zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy. — Komunikacya zakładu z staoyami kolei 
żelaznej w Krakowie i Bochni ułatwioną jest trzykrotnie dziennie kursującym c. k. 
wozem pocztowym. —

Pisma o zdrojowisku przesyłają się bezpłatnie.

Zarząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

z fabryki
Marshall, Sons & Co. Limited,

Gainsborough,
uznanćj konstrukcyi, z żelaznym patentowanym bębnem i z najno- 
wszemi ulepszeniami; również

oryginalne amerykańskie
ś „Backeye“ żniwiarki i kosiarki A
W z fabryki w

X Adriance, Platt & Co. x
X Nowy Jork, (2597) X
X do których utrzymuję skład wszystkich rezerwowy cli czę- X 
W śei, ofiaruje pod przystępnemu warunkami W

§ Herm. Löhnert,
Q skład angielskich i amerykańskich machin.
-' Bydgoszcz, Verlängerte Ganunstrasse. O

Kurs papierów na giełdach berlinskiój I poznansklój.

Drelich na wańtuchy, I
60 beri, łokci 60 funt, ważących, "od | 
5| tal. począwszy, jako też gotowej 
«ąńtuehy w największym wy-j 
borze, największym i najlepszymi 
gatunku poleca (2659)

Salomon Beck.
Skład drelichu i miechów.

Rynek Nr. 89.

MM (sl

są do wypożyczenia bezpośredni „¡¡taj 
po Ziemstwie przez (1689)”

Gersona Jareckiego
Magazynowa ulica 15,

me

zis
w Poznani Irog

Kapitały
izni<
iiars;
ch

są do wypożyczenia na dobra wiejskitó- 
i poznańskie grunta przez

Bernarda Asch’a.

ymc;
:ory

Folwark

puk
orfu
efi
MI
W

do którego korzystna należy dzi<rwo
rżawa, jest tanio do sprzedani 
Bliższe wiadomości w eksp. I)iższ
sub B. 2«.

kaw

Í0I1J

Hie

5pn
Skonom,

1er, znajdzie miejsce |
Dominium II hi 
ciocinie pod BaiJtnj 

einem.

iw«

ISząikcn. X»ku,bc1 »J
Jana innćj odpowiedniej posady.

O szczegółach dowiedzieć się moż|ch
w Ekspedycyi Dzień. Poznański 
go pod lir,

ć
puł
doi

Wf
2(il7. ___ÉÊflilv

żonaty w n-łodj^d, 
wieku, wolny od ïkucharz

skowości, praktykujący przez dziesięć lat, a 
ka miejsca odpowiedniego od św Jana r. 1 
Zarazem żona ¡mogłaby się trudnić gos^,, 
darstwem. Poste restante A. 
Krzywin. (2664)

Służący,
żonaty bez familii, którego żona 
głąby się trudnić kobiecym S'c 
spodarstweni lub praniem» sz1 
ka miejsca od 1 lipca. Adres 
literą N. N. poste restante 
strzyn. (26651

;uji
et

tyc
•Ig

dito prow. weksl.14 
dito wekslowy ¡4 

entr. bank budowl.
<entr. bank sto warz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego iSp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Auatr.-niemiecki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowine, 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont,
Szląskie stowarz. bank.|4

14 11 
|4 1’

,60 p. 
,701 p. 
63| p. 
m p.

99¿ p. 
794 pł. 
172 pł. 
U8 p. 
69 ż. 
j05| p 
128-1-4 
86 p. 
74 ż. 
19 p. 
llOł p. 
1904 p.

5 824 pł. 
106j p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauohhammer

- dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

- Berln. Passage.

4 ¡924 p
4 , 894 p.
5 594 p.
5 ,98| p.
5 163( p.
5 ¡esjż.
5 ¡714 p,
4 61 p.
5 374 p,
6 ¡334 p.

Akoye zakładowe i obligaoye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

4 ¡95 p.
4 89f p.
4 |159 p.

B; zesko- grajewska
' alioyjska Karola Lud.

Hitls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolój Rudolfa 
Harchijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito lit.B. 
Austr.-frano. kolój pań, 
Austr. półn. zachodnia
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
K d. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko-bydg.
W ars zawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póin. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marchijsko-pozn. z pr. p

Zagraniczne papiery,

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Renta francuz ka
Ruanińska pożyozka

95 j p.
— i.

Moneta w zlocie, srebrze I papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt oeln. 
Śróbra funt celny 
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

iSzt
1 5. 11% P- 

5. 154 p.
1. Hf p. 
------- żąd.
— oł.
90-à- p. 
924 pł,
— p-1
4
5

Poznan, 6 maja.

Listy rentowe i zastawne.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Sosyj. poż. prem. 18641 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye ■ 
skarbowe 

?ols. listy zast. III om. 
dito nowe 
dito likwidacyjn. 

Imeryk. pożycz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito nowa

66# p. 
62¿ PŁ 
974 ż. 
1064 p, 
984 P- 
90£ p. 
143J p. 
140| p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligacyo 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

97i ż. 
944 ż. 
97| ż 
IOI4 ź. 
101 ż. 
97 ż. 
94ł ż. 
101 ż. 
— P-

Akoye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

4 ¡84 ż.
5 ¡172 ż.

Wrool. bank dysk. 4 85 p.
dito dito wekslowy 4 50 p.

Kwileoki, Potooki i Sp. 5 70 p.
Ueiningski bank kred. 4 — P-
Niemieo. bank hipot. w

Meining. 4 — P-
Wschód.-niem. bank 5 74g p.

dito iproduk. 5 20 p.
Austr. zakład kredyt. 6 130 ź.
Pozn. bank prowino. 4 1094 ż.
Szląskie stowarz. bank. 4 106 ż.

Papiery pruskie.

Pruska poi. ukonsolid. 4 97% ż.
dito dito. 4 105 p.

Dobrowol. poż. państ. 4 ■ 102 p.
Prem. poż. państ. 1855 3 123 i.
Obligi długu państwa. 3j 924 ż.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. ako. z. 4 90 i.
dito półn. pr. p. 5 — P-

Bergsko-marchij. ako. z 4 95 p.
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 4 36 p.

dito z praw, pierw. 5 - P-
Marchijsko-pozn. akc. z. 4 424 P-
Dolno-szl.-march. akc. z. 4 — P-
Górnoszl. lit. A i C. ak. z. 3, 166 ż.

dito lit. B. ako. z. 3i — p.
Wsoh. prus. poi. ako. z. 4 - i.
Kolój po pr.. brz. Odry

akoye zak. 5 - p.
Starogardzko-pozn. ak.z 44 102 p.
Brześć.-grajew. akc. z. O — P-
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 107 ż.

Kolój Rudolfa ako. z. 5 — ż.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 190 p-
dito półn.-zaohod. ak. z. 5 — P-
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5 80 p.
Rumuńska kol. ako. z. 6 43 p-
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-
Warszawsko-bydg. ak.z. 4 - p.
Warszawsko-wied. ak. z. 5 82 ż. 

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6 100 p.
dito 1885 6 — Ł

Włoska renta 5 62 P- j
dito akcye tytun. 6 — ź.
dito obligaoye tyt. 6

Austr. noty bank. — 90 z.
dito renta papierowa 62 n.

Austr. renta srebrna 44 664 ż.
Pols. lik. listy 4 67% ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 89 p.
Ros.-amer.-poż. z 187u 5

dito 1871 5 _ p.
Ros. noty bank. — 93 z 

tZ{

Akcye przemysłowe.

tek
j

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhiitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss)

45 ż. 
92 i.

94 p.
— pi. 
164 p.
— P-
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